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STO NAGRÓD CZEKA! 


Wielki Konkurs 
„Swiata Młodych”! 


Kolejna nagroda tu przebój wśród 
gier — „Excalibur”. Chcesz być jed- 
nym z rycerzy króla Artura, zasiadają- 
cych przy Okrągłym Stole? To na- 
prawdę świetna zabawa! 
WYSTARCZY: zebrać 21 specjalnych 
kuponów drukowanych w naszej ga- 
zecie w styczniu, lutym i marcu 1992 
roku. 

TRZEBA: włożyć je do koperty i po 
zakończeniu kwartału (do 15 kwietnia 
1992 roku) wysłać pod adresem 
— „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem: 
Wielki Konkurs. Nie zapomnijcie 
o własnym imieniu, nazwisku i ad- 
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resie. Kupony będą numerowane od 1 do 26 (po 
jednym w każdym numerze gazety). Nadesłane kupo- 
ny nie muszą mieć numerów kolejnych, ale musi ich r 
być 21 
MOŻNA: zdobyć jedną ze stu (100!) nagród przygoto- J 
wanych specjalnie dla Was. Między innymi: wycieczki | 
do Londynu i Legolandu, najnowsze rowery, deskoro- 
Iki, walkmany, zabawki znanych firm zachodnich, I 
książki i albumy wydawnictw BGW, Panda, Egmont | 
American (Disney), kasety wideo i płyty kompaktowe, 
superkoszulki „Świata Młodych”. I 
To naprawdę nie jest trudne! Kupuj „Świat Mło- | 
dych”, zbieraj kupony. Nagrody czekają! 


Na str. 13 czyli 


BOB WEBER jr 
przedstawia 


Już za 10 dni zimowe igrzyska! 


LODOWY DWÓR 


Rok 1960. Elwira Seroczyńska i Helena Pilejczykowa są rewelacją olimpijskiego toru. 
Najpierw zdobywają punkty na dystansie 500 m, a na odcinku trzy razy dłuższym 
wywalczają „srebro” | „brąz”. Wreszcie pościg na 1000 m. Seroczyńska mknie 
w rekordowym tempie. Jest niemal pewna, że stanie na najwyższym podium. Ostatni 
wiraż i... Polka pada na lód. Drogę do złotego medalu przegrodził zwykły pech 

W Albertville już tacy mocni nie będziemy. Polskie panczeny straciły dawny blask 
W gronie łyżwiarzy o punkty może powalczyć tylko nasz figurowy solista, Grzegorz 
Filipowski. Ale i on ma wielu znakomitych rywali. Piszemy o nich na str. 7. 
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Mieszkam tam 
gdzie Jasna Góra 


_' _ Chodzę do szkoły w Częstochowie. 
Razem ze mną uczy się w niej 700 | 
uczniów. Większość to bardzo fajni ko- 
ledzy. Mamy własną gazetkę, która wy- 
chodzi w miarę regularnie. Ja także do 
niej pisuję i gdybyście zechcieli, mógł- 

? bym 1 do Was napisać, na przykład 

EJ Częstochowie. Ogólnie, to jestem 
zadowolony ze swojej. szkoły i nawet - 

: chętnie do niej wracam po każdej prze- 
rwie. Lubię też czytać „Świat Młodych” 

zl mimo że teraz tyle pism. jest na rynku, 

- czytam go regularnie. 

4 Marcin 

_ Ogromnie się cieszymy! Bardzo się 

_ staramy, by „Świat Młodych” był za- 

wsze zajmujący i „„przystający” do te- 

go, co dzieje się wokół nas. A Ty, kolego 
redaktorze, jeśli tylko chcesz, napisz do 
nas — o sobie, swoim mieście. Wy- 
drukujemy! 

i 


W sprawie „Bambo” 


Słusznie zrobiliście, poruszając (na- | 
reszcie) temat rasizmu. Reakcja ludzi 
ze środowiska Marcina przeraża mnie! , 
Żądają przebadania Marcina na AIDS, | 
bo może on jest nosicielem wirusa HIV. - 
To, że chłopak jest czarnoskóry, prze- 
cież nic nie ma do rzeczy! Zdaje się, że 
Polska ma jeszcze daleką drogę do 
Europy, skoro zdarzają się nam takie 
sytuacje! Z artykułu wynika, że Marcin - 
jest samotny, nie ma przyjaciół. Chcia- | 
łabym nawiązać z nim kontakt. ! 

Anka 

Zupełnie się z Anką zgadzamy. Spra- 
wa jest po prostu żenująca! Marcina 
zaś namawiamy: odezwij się do Ani. 
'Może zaprzyjaźnicie się? Adres czeka 
w redakcji! 


Rodzina — najważniejsza 


choć mam dopiero -naście lat? Moi 
rodzice są wiecznie zapracowani, a je- 
dyna siostra — dużo, dużo starsza. | 
| mieszka oddzielnie, w innej miejs- 
_ cowości. Pewno spytacie, czy nie mam || 
- koleżanek, przyjaciół. Koleżanki — tak, 
ale z przyjaciółmi już gorzej. Zresztą 
_ uważam, że dla każdego najważniejsza | 
_ jest rodzina, a moją już Wam opisałam. 
zr d Basia 
Rodzina — najważniejsza, ale przy- | 
 jaźń też ważna. Może znajdziesz ją | 
ó przez „Świat Młodych”?! Polecamy rub- 
— rykę: Kącik Rzyjació, . 
BŚ Pa y 
; bo 


| 
Czy wiecie, jaka jestem samotna, 
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SE w ce Młodych” 
o zmartwieniu Kai i bardzo chelaabym. 
i ej pomóc. Ja także mam kłopoty z ser- 
_cem. . Rozumiem więc ją lepiej niż zu- 

_ pełnie zdrowi rówieśnicy. Chciałabym 

o” pls do niej. listy, zaprzyjaźnić się. 
zę, Kaju, odezwij się szybko do | 

_ redakcji. Tam czeka na Ciebie mój 


lazłam radę naozykiad na 
| skórę. Teraz nogi mam 
rabne, ale już nie chropowa- 


Forsa, forsa, 
forsa 


Zgadzam się z wypowiedzią Mag- 
dy (numer 95 „Świata Młodych” 
z ub. roku). Też jestem przeciw- 
nikiem materializmu. Znam takie 
osoby, które tylko czekają na kogoś 
z forsą. Takie pary rozstają się 
w momencie, gdy pieniędzy zaczy- 
na brakować. To jest bez sensu. 

Tak jak Magda miałem kolegę, 
który chodził z fajną, jak mi się 
wydawało, dziewczyną. Tworzyli ra- 
zem wspaniałą parę. Mojego kolegi 
nie było stać na częste wychodzenie 
do kina, do kawiarni czy na dysko- 
tekę. Brak pieniędzy był jedynym 
powodem, dla którego ta dziewczy- 
na odeszła od niego. 

Znalazła sobie innego chłopaka, 
który miał „grubą'' forsę. Ja takie 
sytuacje oceniam zdecydowanie 
negatywnie. Jeżeli są osoby, które 
mają inny pogląd na ten problem, 
niech się wypowiedzą. Może po- 
wstanie nawet specjalny klub dys- 
kusyjny „Liczy się tylko forsa" 

Meteor 


Na poważne 
sprawy będzie 
jeszcze czes 


Piszę w sprawie listu Aśki „Pol- 
ska młodzież”. Jeżeli chodzi o życie 
towarzyskie, to rzeczywiście jest 
ono czasami puste, ale czy zawsze? 
Młodość jest przecież po to, by się 
bawić. Trzeba z tego korzystać. Na 
poważne sprawy będzie jeszcze du- 
żo czasu, co oczywiście nie prze- 
szkadza, by mieć poważne zainte- 
resowania. 

Interesuję się poezją od kilku lat. 
Znajomi, którzy się o tym dowiadu- 
ją, traktują mnie dosyć dziwnie. Na- 
wet bliskie mi osoby, które znają 
mnie od lat, wolą omijać temat mojej 
pasji. Mimo wszystko staram się im 
pokazać o co w tym chodzi, nauczyć 
ich rozumieć to, co czytają. Jedno- 
cześnie nie narzucam nikomu swo- 
ich zainteresowań. Nigdy nie robię 
z siebie „nie wiadomo kogo” tylko 


PLAKAT: £p Pomóżcie! Mam 
bzika na punkcie zespołu New Kids 
On The Block. Poszukuję wszyst- 
kiego, co ich dotyczy: plakatów, fo- 
tek, naklejek itd. W zamian oferuję 
plakaty: D. Hasselhofa, Madonny, 
Roxette, Pauli Abdul, J. Donovana, 
Scorpions, MC Hammera i wielu 
innych. Ponadto mam 1374 adresy 
waszych idoli. Oddam je bezintere- 
sownie (wtedy poproszę o znaczek 
pocztowy na odpowiedź) lub za coś, 
co dotyczy NKOTB. Gwarantuję 
uczciwość. Agata Andrzejewska, ul. 
Jagiełły 5/5, 49-300 Brzeg, woj. opo- 
Iskie. <Q) Mam nadzieję, że czytel- 
nicy pomogą mi w zdobyciu plaka- 
tów, fotek, informacji, tekstów pio- 
senek — słowem: wszystkiego, co 
dotyczy Sandry i Sabriny. W zamian 
za to oferuję plakaty: Madonny, MC 
Hammera, Patricka Swayze, Marti- 
ki, Jennifer Grey, Vanilli Ice, 


dlatego, że interesuje mnie co In- 
nego niż wszystkich. Myślę, że nie 
powinno się ukrywać swoich zain- 
teresowań | tego jacy jesteśmy na- 
prawdę. Najważniejsze byśmy 
umieli akceptować innych ludzi, na- 
wet jeśli mają inne poglądy niż my. 

Monika 


Marmurki 
1 reszta 


Mieszkam w małym miasteczku 
koło Kielc. Tu wszyscy moi koledzy 
i koleżanki chodzą identycznie 
ubrani: „marmurki”” (specjalnie de- 
katyzowany dżins) i jaskraworóżo- 
we dresy. Każdy, kto jest inaczej 
ubrany zostaje wyśmiany. Ja nie 
należę do „marmurków”” i w związ- 
ku tym jestem uważana za dziwacz- 
kę. Stać mnie na te ciuchy, które 
wszyscy tu noszą, ale ja nie chcę 
być taka sama jak oni. Niektóre 
dziewczyny nawet na ulicy wytykają 
mnie palcami i śmieją się ze mnie. 
Co mam robić? 


Zuzia 
Mówią o nas 
szmaty 


Od pięciu lat słuchamy metalu. Na 
samym początku miałyśmy wielu 
znajomych, ale któregoś dnia nasz 
kumpel powiedział, że wyglądamy 
jak szmaty. Od tego momentu robiło 
się coraz gorzej. Nawet ci znajomi, 
z którymi miałyśmy wspólny język 
na tematy muzyczne, odsunęli się 
od nas. Zrobiło się fatalnie. Muzyka, 
Jakiej słuchamy, i styl ubierania się 
nie mają żadnego znaczenia w na- 
szym podejściu do ludzi. Próbujemy 
to wytłumaczyć kolegom, ale bez 
skutku. Co mamy robić?! Otoczenie 
nas nie akceptuje, a my nie chcemy 
zrezygnować z naszej muzyki. Zro- 
biłyśmy się agresywne, małomów- 
ne, skryte i właściwie same nie 
wiemy, co się z nami dzieje. Mamy 
kłopoty w domu i w szkole. Prze- 
stałyśmy się uśmiechać. Pomóżcie 
nam! Nasze matki mówią: „więcej 
uśmiechu, życzliwości dla ludzi”. To 
już nie dla nas. Nieraz mamy nawet 
ochotę porozrywać się nawzajem, 
zaczęłyśmy pić. Pomocy! 

Czarna i Korba 


NKOTB, Roxette, Michaela Praeda, 
The Party. Proszę o dołączenie zna- 
czka pocztowego. Piszcie! Paulina 
Franczak, Czarna 55a, 26-221 Czar- 
niecka Góra, woj. kieleckie. © Po- 
szukuję plakatów, zdjęć, wycinków 
o zespole New Kids. Jeśli macie coś 
niepotrzebnego,  przyślijcie do 
mnie. Mam wiele materiałów o in- 
nych zespołach oraz duży wybór 
znaczków. Renata Żebrowska, ul. 
Koroleckiego 25/39, 05-230 Kobyłka, 
woj. warszawskie. <Q Zbieram 
wszystko o Roxette, MC Hammerze, 
Dr Albanie, Blue System, Modern 
Talking. Na zamianę oferuję plakaty 
wielu wykonawców muzyki i akto- 
rów. Mój adres: Piotr Piotrowski, ul. 
Śląska 35 m. 3, 68-100 Żagań, woj. 
zielonogórskie. © Hej! Moi idole 
to: Sandra, Paula Abdul, C.C. Catch, 
Sonia. J. Jackson, Kylie i Danii Mi- 
nogue, Black Box, F. Savage, Bad 
Boys Blue, Technotronic. Poszukuję 
wszystkiego, co ich dotyczy. W za- 
mian oferuję mnóstwo adresów 
gwiazd filmu i muzyki oraz plakaty 
Odpiszę na każdy list. Iwona W., ul. 
Borowa 1, 39-460 Nowa Dęba. 


ZA DARMO 


Możecie do nas pisać za darmo. Wystar- 
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OPŁATĘ POCZTOWĄ 
UIŚCI ADRESAT 


czywyciąćzamieszczony obok kupon 
i nakleić na kopercie. Zasada ta nie dotyczy 
rozwiązań wszelkich konkursów — te bez 
normalnych znaczków nie biorą udziału 
w losowaniu nagród. 


Klub Nastolatków czeka na listy 
od wszystkich, którzy chcą wypo- 
wiedzieć się na poruszone tema- 


ty.Piszcie również o sprawach, któ- 
rych w klubie jeszcze nie było. 
Na kopercie zamiast znaczka wy- 


ZAKŁADAM KLUB: £p Cześć! 
Chciałbym założyć klub o nazwie 
„Klub klubów”. Będzie on podzielo- 
ny na trzy sekcje. Pierwsza z nich 
zajmie się sportem, druga muzyką 
rockową, a do trzeciej może należeć 
każdy, kto zbiera autografy, albumy 
„Panda” lub interesuje się kompu- 
terami. Jedynym warunkiem przyję- 
cia do klubu jest przysłanie swojego 
zdjęcia i informacji o sobie. Już dziś 
zapowiadam wielki konkurs z na- 
grodami. Piotr Kowalski, ul. Topolo- 
wa 8, 32-043 Skała, woj. krakows- 
kie. <Q Hej, dziewczyny! Organizu- 
ję klub „Uroda, wdzięk i...”. Czy 
lubisz, kiedy Twoje włosy są Iśnią- 
ce? Czy marzysz o gładkiej cerze? 
Czy chcesz, by Twoja sylwetka była 
zgrabna? Czy pragniesz być inteli- 
gentna, interesująca | wesoła 
w oczach innych? Jeśli tak, to gratu- 
luję! W klubie będziemy wymieniać 
doświadczenia, wzajemnie się 
wspierać Napiszcie! Magda 
Szczęch, ul. 26 Kwietnia 43/19, 
71-126 Szczecin. q4D Cześć! Zało- 
żyłam klub wielbicieli Sandry i Mi- 


starczy nalepić kupon zamieszcza- 
ny w każdym numerze naszej gaze- 
ty: „Opłatę uiści adresat" i oprócz 
adresu dopisać „Klub Nastolat- 
ków”. 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


chaela Praeda. Przyślijcie tylko 
swoje zdjęcie oraz jakieś informa- 
cje o tych gwiazdach, a w zamian 
otrzymacie kartę członkowską klu- 
bu. Uwaga! Przyjmę pięć pierw- 
szych zgłoszeń. Anna Borkowska, 
Karolewo 34, 09-505 Duninów, woj. 
płockie. 

OGŁOSZENIA RÓŻNE: «gp Od ro- 
ku moim hobby jest zbieranie guzi- 
ków. Mam ich ponad 400. W mojej 
kolekcji są pojedyncze guziki. Pro- 
szę, poszperajcie w szkatułkach 
i pudełeczkach z „gratami”, może 
znajdziecie jakieś niepotrzebne gu- 
ziki, które mogłyby wzbogacić moje 
zbiory. Mogę wymienić je na pocztó- 
wki, nalepki czy też inne rzeczy, 
których Wy poszukujecie. Mój ad- 
res: Magdalena Górecka, ul. War- 
szawska 28/8, 26-200  Końs- 
kie. 4 Jeżeli zbierasz nalepki do 
albumu „Mój przyjaciel pies" i nie- 
które z nich masz podwójne, napisz 
do mnie. Proszę o podanie nume- 
rów naklejek do wymiany. Ja mam 
ich bardzo dużo (ponad 30). Andrzej 
Trzeciak, ul. Sportowa 5, 69-220 OŚ- 
no Lubuskie, woj. gorzowskie. 


UWAGA! TO WAŻNE! 


Od nowego roku obowiązu 
nia ogłoszeń w Kąciku Prz 


Pierwszeństwo w kole 
do których dołączycie c 
sem 

Kupujcie więc „Świat Młodych” 
— to da Wam szansę umieszczenia 
ogłoszenia. 


je nowa zasada drukowa- 


yjaciół i Biurze Poszuk 
Odstąpię, Doradzę oraz Kąciku Życzeń. aj 
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jce do druku będą miały listy, l PR al 
o najmniej 8 kuponów z Klek- | m 
kęs I 5 
„ zbierajcie kupony z 

w gazecie swojego l 
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Michał: Z telewizją jest mniej wię- 
cej tak samo jak z innymi wynalaz- 
kami, które całkowicie zmieniły lu- 
dziom życie. Weżmy na przykład ża- 
rówkę elektryczną, telefon, samo- 
chód, radio. Człowiek — istota z natu- 
ry wygodna i lubiąca ułatwiać sobie 
życie — niebywale szybko przyzwy- 
czaja się do udogodnień i przyjemno- 
ści, a potem już nie może się obyć bez 
pewnych rzeczy, nawet jeżeli szkodzą 
one zdrowiu czy zatruwają środowis- 
ko. 

Dorota: Nie wyobrażam sobie życia 

"bez telewizji! Kiedy przychodzę do 
domu ze szkoły, natychmiast włą- 
czam telewizor i oglądam wszystko 
jak leci. Siedzę przed ekranem 3-4 
godzin dziennie. Nic mnie tak nie 
wyprowadza z równowagi jak zepsuty 
telewizor. Jestem wtedy wściekła 
i wszystko potrafi mnie wkurzyć. Kilka 
razy przyłapałam się na tym, że roz- 
mawiałam z ekranem: komentowa- 
łam na głos ubrania prezenterek, do- 
powiadałam aktorom kwestie pod- 
czas filmów. Robiłam to podświado- 
mie. Może to jakaś choroba...? W każ- 
dym razie, gdyby ktoś nagle odebrał 
mi telewizor, to bym chyba oszalała. 

Piotrek: Telewizja jest źródłem in- 
formacji i wiedzy. Nie jestem mania- 
kiem telewizyjnym, ale trudno by mi 
było obejść się bez telewizora. Czyta- 
nie gazet i książek jest o wiele bar- 
dziej praco- i czasochłonne niż obej- 
rzenie programu w telewizji. Żeby 
dowiedzieć się tyle o zwierzętach 
świata co podczas wspaniałych fil- 
mów dokumentalnych, które niedaw- 
no szły w telewizji, musiałbym prze- 
czytać co najmniej ze 20 książek na 
ten temat! To samo dotyczy wiadomo- 
ści z bardzo dobrego serialu „ABC 
ekonomii”. Telewizja jest dobrodziej- 
stwem dla ludzi ciekawych świata. 

Monika: Moi rodzice niedawno ku- 
pili wideo. Na początku wszyscy w do- 
mu zwariowaliśmy. Oglądaliśmy po 

trzy filmy dziennie. To było straszne, 
ale przeszło nam mniej więcej po 
2 tygodniach. Mieliśmy już tak dość 
ekranu, filmów i wideo, że zafundowa- 


Co o tym myślicie? 


OCAŁUNEK 


Telewizja — dobro czy zło? Wspaniałe osiągnięcie naszej cywilizacji czy demon, który 
potrafi zawładnąć naszymi zachowaniami, umysłem, psychiką? Lekarze i psychologowie 
na Zachodzie biją na alarm. Telewizja demoralizuje i ogranicza młodzież! Jest przyczyną 


wielu dolegliwości, nerwic, a nawet chorób psychicznych! 


U nas jeszcze nie ma paniki, ale... 
„Czy mógłbyś(mogłabyś) żyć bez telewizji?” — to pytanie zadaliśmy waszym rówieś- 
nikom — uczniom VI i VII klas, A może i WY macie coś do dodania w tej dyskusji? Jeśli tak, 
piszcie pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie „Telewizja”. Najciekawsze 


wypowiedzi wydrukujemy. 


liśmy sobie „miesiąc bez telewizo- 
ra". Przez 30 dni nikt w domu nie 
włączył odbiornika. Chodziliśmy za to 
na spacery, czytaliśmy książki, częś- 
ciej rozmawialiśmy. Było cudownie! 
Bez telewizora da się żyć. 

Joanna: 'J mnie w domu telewizor 
jest często przyczyną konfliktów mię- 
dzy rodzicami. Tata stale ogląda tele- 


wizję albo wideo. Kiedy mama go 
prosi, żeby poszedł do sklepu albo 
zrobił coś w domu, to on zupełnie nie 
reaguje albo mówi, że jest zajęty 
Mama się wtedy wścieka i kłótnia 
gotowa. Życie bez telewizora w na- 
szym domu byłoby spokojniejsze. 
Kamil: Moim zdaniem, polska tele- 
wizja nie stanowi żadnego zagroże- 


JUŻ>CHYBA ZĄCZĄŁ SIĘ TEN 
FILM Z ANNĄ DYMNĄ. 


nia i trudno się od niej uzależnić, 
ponieważ jest szara, nudna i nijaka 
Najczęściej w ogóle nie ma co oglą- 
dać. Czasami, kiedy już z nudów sie- 
dzę przed telewizorem i oglądam ja 
kieś gadające głowy, to odruchowo 
naciskam „przewijanie”* w pilocie. 

To taki nawyk ludzi, którzy oglądają 
wideo. Nudziłbym się bez wideo i dob- 
rych filmów, ale bez telewizji znako- 
micie mógłbym się obyć. No, może 
brakowałoby mi Alfa... 

Agata: Rodzice często zabraniają 
nam oglądania pewnych filmów. Jeśli 
bohaterowie się całują, muszę wy- 
chodzić z pokoju. Wydaje mi się, że 
jest to niesłuszne. Przecież ludzie 
dość często się całują. Takie jest 
życie! Rodzice, zabraniając nam 
oglądania filmów „z momentami”, 
jakby chcieli nas odgrodzić od rzeczy- 
wistości. Moim zdaniem, telewizja też 
może trochę nauczyć życia. Z filmów 
można się dowiedzieć, jak ludzie za- 
chowują się w różnych sytuacjach. To 
jest bardzo pożyteczne, szczególnie 
dla młodych ludzi. Oczywiście, nie 
mówię tuo oglądaniu filmów „,porno”. 
Ja ich nie oglądam i nawet nie mam 
na to ochoty. Ale jeżeli film jest mąd- 
ry; tyle że ludzie się w nim całują, to 
czemu nie mogę go obejrzeć...? Czy 
taki pocałunek na ekranie od razu 
mnie zdemoralizuje?! 

Grażyna: Dla mnie telewizor jest 
jakby jeszcze jedną osobą w domu. 
Kiedy boję się być sama, włączam 
telewizor. Strach wtedy mija. Wydaje 
mi się, że ktoś ze mną jest, jeżeli 
słyszę głos z odbiornika i od czasu do 
czasu rzucę okiem na ekran. Bez 
telewizora czułabym się okropnie! 

Wysłuchała 
JOLANTA ZDANOWSKA 
Rys, J.ŁANIECKI 
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© Wychowankowie Domu Dziecka 
w Pyrach kolo Warszawy sami na 
alobie zarablają | wcale nie narzeka- 
ją. Właściciel pizzerii „da Ello" pan 
Aoman Knapik przekazał Im w użyt- 
kowanie dwie nowiutkie maszyny do 
prażenia kukurydzy, czyll tzw. pop- 
kornów. Miejsca na ustawienie ma- 
szyn użyczył Dom Towarowy „Smyk” 
I Supersam. Oblo placówki handlowe 
nie tylko nie blorą grosza za dzier- 
żawę terenu, ale jeszcze pozwalają 
darmo czerpać prąd. Popkorny prażą 
uczniowie szkół średnich pod okiem 
wychowawców Domu Dziecka, W cią- 
gu dwóch miesięcy zarobiono w len 
sposób ponad 40 min zł. Wychowan- 
kowie sami decydują na co wydać 
pieniądze. Na razie przeznaczono je 
na zakup zimowych kurtek i butów. 

©€ W sklepach z artykułami szkol 
nymi w Norwegii największym powo 
dzeniem cieszą się ostatnio... globu 
sy. Ich cena została obniżona aż 
o 50% z powodu „dezaktualizacji” 
Na globusie przedstawiony jest bo- 
wiem Związek Radziecki, którego ist- 
nienie dobiegło końca w grudniu 
ubiegłego roku. Norwegowie zachę- 
ceni niską ceną globusów nie zważa- 
ją jednak na to, że świat na nich 
wygląda nieco inaczej niż w rzeczywi- 
stości 

©W  południowoamerykańskich 
miastach wybuchła dziwna wojna 
Najogólniej chodzi tu o bój bosych 
przeciwko obutym. Najbardziej znie- 
nawidzone przez młodocianych bie- 
daków są eksluzywne sportowe buty 
renomowanych firm. Noszenie snae- 
kersów, reeboka czy nike można 
przypłacić życiem. Tylko w Sao Paulo 
w ciągu kilku miesięcy zamordowano 
trzech nastolatków, którzy prawdopo- 
dobnie wzbraniali się „wyskoczyć 
z butów”. Drogie tenisówki, plecaki, 
zegarki są symbolem znienawidzone- 
go przez bezdomnych i bezrobotnych 
dobrobytu. Na buty dobrej firmy trze- 
ba przeznaczyć w Ameryce Południo- 
wej średnio ponad pół miesięcznej 
pensji robotniczej. 

© Z badań statystycznych przepro- 
wadzonych ostatnio w amerykańs- 
kich szkołach podstawowych wynika, 
że 61% uczennic jest przekonana, że 
ma nadwagę i musi stosować dietę 
odchudzającą. W rzeczywistości oka- 
zało się, że jedynie 13% dziewcząt 
w tej grupie wiekowej ma nadwagę 
Połowa ósmoklasistek stosuje dietę. 
W klasach szóstej i siódmej odchudza 
się jedna trzecia uczennic. Wiele 
dziewczynek, nawet dziesięcio- i je- 
denastoletnich, używa bardzo silnego 
środka odchudzającego Slim Fast i to 
za wiedzą i przyzwoleniem rodziców. 
Lekarze i psychologowie uderzyli na 
alarm. Odchudzanie się w tym wieku 
może być bardzo niebezpieczne! 


Nże da się ukryć — 


zma! 


RADY DLA KAŻDEGO 


To oczywiście wcale nie znaczy, że czekają nas 
teraz same pochmurne, smutne dni. Będą na 
pewno I te piękne, słoneczne, ale zima ma swoje 
prawa. Wiatry, chłody, wilgoć i mróz — przed nimi 
musimy się chronić. Jak zrobić to najskuteczniej, 
radzi dr Alicja Rawa, dermatolog. 

— Uwaga na policzki, nosy, uszy, palce rąk 
i nóg! One bardzo „„lubią' się odmrażać. Gdy więc 
tylko poczujecie, że marzną wam palce, poruszaj- 
cie nimi tak długo, aż się rozgrzeją. Noście 
rękawiczki, najlepiej z jednym palcem. A na 
głowach — przewiewne wełniane czapki (zdro- 
we!) lub wciąż modne chusty. Chronią one przed 
zimnem nie tylko głowę i uszy, ale i cebulki 


włosów, którym również zimno w nadmiarze nie 
służy. 

A twarze? Nawet cery łojotokowe, tłuste wyma- 
gają zimą specjalnej dbałości. Codzienny rytuał 
ich mycia powinien wyglądać tak: rano spłukuje- 
my delikatnie twarz wodą (najlepiej przegotowa-* 
ną) tak, by pozostał na niej naturalny „płaszczyk 
tłuszczowy'' — warstwa ochronna. Dopiero po 
południu usuniemy tę zabezpieczającą warstew- 
kę tonikiem leczniczym dla cer tłustych, siar- 
kowym lub ichtiolowym (to „recepta'* dla cer 
łojotokowych). W przypadku cery normalnej użyj- 
cie mydeł: „Kajtek” lub „Bambino”. 

Zimą nie wolno używać kremów nawilżających! 


Spróbujcie stosować przed wyjściem z domu, 
szczególnie w mroźne, wietrzne dni Dermosan, 
Linomag, oliwkę dla niemowląt, kremy: „Aura” 
i „90”, oba „Polleny”. Trzeba je rozprowadzić 
cienką warstewką po całej twarzy, delikatnie 
wklepując palcami. 

Jeśli twarz, plecy czy dekolt pełne są grudek 
| krostek (trądzik), namawiam na wizytę u lekarza 
dermatologa. On zdecyduje, czy jest to odpowie- 
dni moment na oczyszczenie skóry w gabinecie 
kosmetycznym, czy najpierw trzeba zastosować 
leczenie. W każdym razie wszelkie męskie i dam- 
skie zosie-samosie ostrzegam: nieumiejętne wy- 
ciskanie godzinami przed lustrem wyprysków 


może tylko spowodować powstanie brzydkich 
śladów w postaci rozszerzonych porów i blizn! 

| jeszcze kilka słów — specjalnie dla chłopców. 
Już minęły te czasy, gdy chłopcy uważali, że całe 
to „upiększanie” jest dobre dla dziewczyn. Nie 
unikają wizyt u dermatologa, w gabinecie kos- 
metycznym. To żaden wstyd być zadbanym. 

Moi pacjenci często pytają, jakie stosować 
kosmetyki, jak walczyć z nadmierną potliwością. 
Na wszystko są sposoby: dobre męskie dezodora- 
nty skutecznie likwidują brzydki zapach potu. Są 
też preparaty używane przy nadmiernej potliwo- 
ści stóp. Dokładne mycie całego ciała — dwa razy 
dziennie tusz — usunie brud i to, co zalega 
w porach. Dostęp do lekarza jestdziś łatwy — jeśli 
tylko jesttaka potrzeba, zwróćcie się do niego. (kl) 
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Historia snowboardu czy 
jak kto woli „śnieżnego sur- 
fa” rozpoczęła się w szalo- 
nych latach sześćdziesią- 
tych, kiedy na ośnieżone 
stoki głównie w Stanach Zje- 
dnoczonych wyszli młodzi 
straceńcy z drewnianymi 
deskami. 


le wystarczały Im przeżycia dostar- 

czane przez tradycyjne narty. Po- 
trzebowali nowych zwariowanych do- 
znań. W początkowej wersji snowboard 
przypominał deski, na jakich ślizgają się 
Hawajczycy wykorzystujący do tego celu 
fale Oceanu Spokojnego. Jedynym połą- 
czeniem między człowiekiem a jego 
sprzętem była wówczas przymocowana 
do dzioba deski I niczym nie związana 
z butami linka. Nietrudno sobie wyob- 
razić jak karkołomny był to sport. Zasypa- 


ne śniegiem buty dawały zawodnikowi 
znikomą przyczepność do snowboardu, 
sama zaś deska była bardzo niesterow- 
na. Wszystko to przyczyniało się do częs- 
tych I niebezpiecznych upadków. Dlatego 
też poszukiwano nowego, lepszego roz- 
wiązania. 

W końcu lat siedemdziesiątych pojawi- 
ły się deski z wiązaniami, które łączyły 
buty zawodnika z jego surfem. Pomys- 
łodawcami I producentami tego „„wynala- 
zku” byll Jack Burton I Tom Sime (na 
marginesie — deski firmowane nazwis- 
klem pierwszego należą dziś do najlep- 
szych na świecie). Dopiero kilka lat póź- 
niej snowboard trafił do Europy, gdzie 
szczególne zalnteresowanie wzbudził 
wśród instruktorów francuskich szkół 
narciarskich. Rewolucja techniczna w tej 
nowej dziedzinie sportu rozpoczęła się 
wraz z zastosowaniem metalowych kra- 
wędzi | ślizgów, jakie stosuje się do 
produkcji nart. 


godnie z Waszymi sugestiami 

uruchamiamy stały kąt dla des- 
korolkowych szaleńców. Będziemy 
spotykać się po feriach co tydzień 
(we wtorkowym „SM”). Znajdziecie 
tu informacje potrzebne zarówno 
początkującym, jak i zaawansowa- 
nym skaterom. 

Porady sprzętowe, step by step, 
czyli triki krok po kroku, sylwetki 
najlepszych skaterów — na świecie 
i u nas. 


Doradzać Wam będą ludzie, któ- 
rzy do deski niemal już przyrośli 
— pogromcy warszawskich ulic i je- 
dynego w Polsce rampu stojącego 
na torze „Stegny”. Niektórych z nich 
znacie z telewizyjnego programu 
„Sami o sobie”, a także z łamów 
„Juppi”. Piszcie do nas: „Świat Mło- 
dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warsza kate”. 
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N ikt dokładnie nie wie, Jak i kiedy 
powstał skateboarding. Popularny 
jest mit o zawodnikach surfingu w Kalifo- 
rnii, którzy w latach czterdziestych zde- 
montowali wrotki i przykręcili kółka do 
desek, by zjeżdżać z pagórków w te dni, 
kiedy fale morskie nie nadawały się do 


Plerwsze zawody w snowboardingu 
odbyły się w Stanach Zjednoczonych, 
w Michigan w roku 1973. W Europie 
— doploro w 1986 roku. W sezonie 
1987/1988 rozegrano zawody o Puchar 
Świata. W 1989 roku stworzono nowy 
regulamin, zgodnie z którym zawody od- 
bywają się w czterech dyscyplinach. 

Dwie z nich oparte są na typowo nar- 
clarskich zasadach. To slalom oraz su- 
perslalom gigant. Trzecią konkurencją 
Jest zapożyczona z narclarstwa akroba- 
tycznego Jazda po muldach. Czwarta dys- 
cyplina to half-pipe, Inaczej zwany free- 
-stylem (czyli jazda akrobatyczna). Jest 
on w głównej mierze oparty na zasadach 
skateboardingu. 


surfingu. Ta fala wczesnego skateboar- 
dingu uważana jest dziś przez zwolen- 
ników tego sportu za epokę kamienną 
Deski były tak prymitywne, że można było 
zjeżdżać tylko po linii prostej. Rolki były 
robione z metalu i gdy próbowano skrę- 
cać w czasie jazdy, wpadały w poślizg 
Już po chwili takiej jazdy skaterzy ze 
zmęczenia odkładali swe deski na bok. 

Mówi się, że to uretan zrewolucjonizo- 
wał skateboarding. Na początku lat 
sześćdziesiątych Amerykanin Frank 
Nashworthy wpadł na pomysł zastosowa- 
nia masy uretanowej do produkcji kółek. 
Uretan posiada fantastyczną przyczep- 
ność na prawie wszystkich nawierzch- 
niach, np. asfalcie, drewnie, betonie. 
Wzrosło zainteresowanie skateboardin- 
giem. W Stanach Zjednoczonych stał się 
niemal sportem narodowym dla młodzie- 
ży | błyskawicznie zaczął się rozprzest- 
rzeniać po całym świecie. Popularność ta 
stała się bazą dla rozwoju wielkiego 
przemysłu. 

Około roku 1980 zmalało zaintereso- 
wanie skateboardingilem. W USA przy- 
czyny tego zjawiska szukać należy w du- 
żej mierze w ubezpieczeniach, jakie na- 
rzucono komercjalnym skateparkom 
Sięgały one poważnych sum, a ponieważ 
zainteresowanie tym sportem zmniejszy- 
ło się, przestał być dochodowy. Przemysł 
zbankrutował, a z rynku zaczęły znikać 
pisma skateboardingowe. 

Ale skateboarding nie zniknął. Trzy 
dyscypliny utrwaliły się I były nadal upra- 
wliane: slalom, który pod koniec lat sie- 
demdziesiątych był uprawiany najczęś- 
ciej, freestyle, który wzbogacono o nowe 
przemyślne triki oraz jazda na rampie, 
która bardzo szybko stała się najpopular- 
niejszą dyscypliną lat osiemdziesiątych. 


. 


Ze względu na odmienną specyfikę 
dwóch ostatnich konkurencji, a lakże na 
znaczne różnice w budowie sprzętu, roz- 
grywane są dziś dwa niezależne Puchary 
Świata, z których jeden łączy konkuren- 
cje oparte na narciarstwie alpejskim, 
drugi zaś half-pipe I jazdę po muldach 

Główne różnice w budowie sprzętu 
polegają na zastosowaniu odpowiednich 
zapięć I butów. W konkurencjach alpejs- 
kich używa się wiązań, które szczególnie 
z tyłu przypominają wiązania narciars- 
kle. W dyscyplinach pierwszego Pucharu 
Świata stosowało się obuwie używane 
w narciarstwie, tj. sztywne, nie zezwala- 
jące na duże wychylenia. 


Około roku 1985 skateboarding stał się 
znowu popularny w USA i ta nowa moda 
szybko rozprzestrzeniła się ponownie po 
całym świecie. Powróciło też zaintereso- 
wanie tym sportem ze strony przedsię- 
biorstw produkcyjnych, przemysłu rekla- 
mowego; napływały pieniądze. Dziś ten 
rodzaj sportu jest może bardziej rozpow- 
szechniony niż kiedykolwiek przedtem 
i wiele przemawia za tym, że tym razem 
nie mamy do czynienia z przemijającym 
trendem, lecz ze sportem, który potrak- 
towany będzie przez wielu jak swój włas- 
ny 

Trudno powiedzieć, jak wygląda typo- 
wy skater. Istnieją pewne rzeczy, które 
go charakteryzują. Przede wszystkim 
brak standaryzacji. Nie ma żadnej or- 
ganizacji starszych panów w krawatach, 
którzy by decydowali o tym, jak rozwijać 
ten sport, jak powinien wyglądać ramp 
| inne rzeczy. Prawie we wszystkich zwią- 
zkach skateboardingowych kierownictwo 
składa się z samych zawodników i dzięki 
temu sport ten potrafi bardzo szybko 
dostosować się do wszystkich zmian 
w nim zachodzących. 

Nie ma też stylu jazdy, który byłby 
lepszy lub ważniejszy od innych. Nie ma 
specjalnych trików, które przymusowo 
należy robić. To, co Jest opisane w tej 
książce, to doświadczenia, spośród któ- 
rych możesz wybierać | wykorzystywać 
je po swojemu. 

Fragmenty książki „Skateboarding” (Jan So- 
derhall, Frank Messmann, Morten Frodin) wy- 
danej w 1991 roku przez MarCo Ltd, w War- 
szawle. Jeśli chcesz mieć całą książkę, napisz: 
MarCo Publications, ul. Mokotowska 4/6, 
00-641 Warszawa, pokój 307, podając swój 
adres, tytuł książki | liczbę egzemplarzy które 
chcesz otrzymać. Książka wraz z przesyłką 
kosztuje 25 tys, zł, płatne przy odbiorze. 
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po swój wymarzony skateboard, za- 
stanów się, jaki ma on być. Profesjonalne 
skateboardy, czyli te najlepsze, kupuje 
się w częściach (identycznie jak np. 
sprzęt narciarski). To zapewnia nabywcy 
możliwość skompletowania deski wed- 
ług własnych możliwości finansowych 
i predyspozycji fizycznych, Na początku 
musisz się zdecydować, w jakim stylu 
chcesz skate'ować. Możesz wybrać 
street style (czyli tzw. uliczny), który jest 
dziś najpopularniejszy, vertical (czyli jaz- 
da na rampie) lub freestyle (styl wolny). 
Deski do street style | vertical prawie 
niczym się nie różnią. Są dość duże, 
szerokie z podglętymi nose'aml (dla nie- 
wtajemniczonych — nose — to przednia 
część deski). Natomiast dechy do free- 
style'u są znacznie węższe | krótsze 
w kształcie prostokąta. Kiedy się już 
zdecydujesz, jaki styl chcesz uprawiać 
| wybierzesz odpowiednią deskę, 
przyjdzie czas na wybór trucków (truck 
czyt. trak — ośka, na której są kółka). 
Trucki do stęeet | vertical wyglądają iden- 
tycznie. Natomiast do freestyle'u są od- 
powlednio węższe. Przy wyborze truc- 
ków możesz praktycznie klerować się 
tylko nazwą firmy. Dobra firma zagwara- 
ntuje Cl dobrą jakość. Najlepsze firmy 
produkujące trucki to: GULLWING, G and 
$, INDEPENDENT, THUNDER, VENTURE. 


PAWEŁ ADAMSKI 

_ Za tydzień: szczegółowy opis deski 
i coś o kółkach. 

Fot. Skateboard 


apewne widzieliście w życiu całe mnóstwo 

Volkswagenów „,Garbusów” i niezależnie od 
tego, czy były to zardzewiałe trupy czy wypielęg- 
nowane przez właścicieli cacka, nie wzbudzały one 
waszych specjalnych emocji. Lecz gdybyście tylko 
wiedzieli, co można stworzyć z tych najpopularniej- 
szych na świecie samochodów, to nie przyglądali- 
byście się im obojętnie. Możliwości ich doskonale- 
nia są ograniczone tylko wyobraźnią właścicie- 
la-maniaka. Żaden inny samochód nie doczekał się 
tylu wersji i przeróbek co poczciwy Garbus, żaden 
nie posiada tak wspaniałego charakteru jak Garbus 
i żaden Inny nie został wyprodukowany w tak 
ogromnej liczbie (ponad 40 milionów egzemplarzy). 

Co można zrobić z zardzewiałego Volkswagena? 
W Polsce najpopularniejszym sposobem ekspery- 
mentowanlia z Garbusem jest zbudowanie buggy, 
czyll pojazdu na podwoziu | z silnikiem Garbusa 
z karoserią z laminatu. Dzięki zdjęciu ciężkiej, 
metalowej budy samochód uzyskuje niebywają zry- 
wność. Odpowiednio wymodelowana plastykowa 
karoseria nadaje mu sportowy, agresywny wygląd. 
Co najważniejsze — dzięki niej samochód ten jest 
Inny od wszystkich pozostałych na ulicy. 

Buggy jest jednak tylko wierzchołkiem góry lodo- 
wej... 

Na zachodnim wybrzeżu USA, w Kalifornii, roz- 
winął się cały przemysł | wręcz Ideologia związana 
z przerobilonymi Volkswagenami. 

Cała ta mania zaczęła się we wczesnych latach 
sledemdziesiątych | była uzupełnieniem beztros- 
klego, plażowo-surfingowego trybu życia tamtej- 
szych Local Boys. Dziś kalifornijskie potwory spot- 
kać można także i w Europie. Kto wie, może za jakiś 
czas również na polskich ulicach pojawią się kole- 
sie w jaskrawo pomalowanych roadsterach, mkną- 


© SNOWBOARD DO KONKURENCJI ALPEJSKICH — to deska przystosowana specjal- 
nie do sialomów. Wymaga dużej sprawności I przygotowania technicznego zawodnika. 
Jest stabilna, dobrze trzyma się na lodzie. Przy slalomie stosuje się nieco krótsze, przy 
supergigancie dłuźsze deski, które w obu przypadkach mają długość 165-185 cm. 


Uzyskuje się na nich duże prędkości. 


© SNOWBOARD AKROBATYCZNY — skonstruowany specjalnie do wykonywania 
przeróżnych figur i fantastycznych trików. Niezwykle wraźliwy, podatny na sterowanie, 
bardzo skrętny. Wymaga dużego wyczucia równowagi, zapewnia Jednak nieograniczoną 
wolność na stoku. Ma półokrągły dziób i uniesiony tył. Mimo że ze względu na swą 
długość 140-170 cm nie osiąga się na nim dużych prędkości, ło wspaniale nadaje się do 
przeróżnych skoków i niewiarygodnych ewolucji. 
© SNOWBOARD UNIWERSALNY — przeznaczony szczególnie dla początkujących 
i niezdecydowanych na styl jazdy. Dobrze prowadzi się w każdym śniegu. Toleruje 
niedociągnięcia techniczne. Nadaje się do wszelkich skrętów, zarówno krótkich, jak 
i o dużych promieniach. Dobrze służy na małych pagórkach i w wysokich górach. 
Szczególnie polecam deski firm: BURTON, SIMS, KEMPER, AVALANCHE, BARFOOT, 


GAS. (ss) 


Na zachodnim wybrzeżu USA, gdzie pomysłowi ludzie wymyślili surfing 
i skateboard, rozwinęła się także ideologia związana z przerobionymi 


Volkswagenami. 


KALIFORNIJSKIE 
POTWORY 


cy z zawrotną prędkością, wzbudzający popłoch 
wśród spokojnych przechodniów i radosne pod- 
niecenie wśród panienek. Na razie jednak rolę 
„tych wspaniałych mężczyzn w swych szalejących 
maszynach'' spełniają właściciele wściekłych ma- 
luchów z antenami CB na dachach. By być Jednak 
w pełni świadomym zagrożenia, warto wiedzieć, 
czym objawia się zaawansowana garbusomania. 
Dwa najpopularniejsze rodzaje monsterów to 
baja | cal-look roadster. Baja to samochód przy- 
stosowany do długich pustynnych rajdów. Jego 
nazwa pochodzi od nazwy półwyspu w południowej 
Kalifornii, gdzie rajdy takie najczęściej miały miejs- 
ce. Konstrukcja tej wersji Garbusa polega na zredu- 
kowaniu błotników, wycięciu tylnej części karoserii 
w ten sposób, aby widoczny był silnik, zamon- 
towaniu szerokich I potężnych kół, efektownego, 
chromowanego układu wydechowego oraz osłon 
z grubych rur chroniących motor | przód pojazdu. 
Tak przygotowanym Garbusem można ruszyć 
z ogłuszającym ryklem w rajd po bezdrożach, 


będąc jednocześnie dumnym z posiadania napraw- 
dę oryginalnego pojazdu. 

Natomiast cal-look roadster służy raczej do raj- 
dów po barach i kręgielniach. Jego celem jest 
przyciągać oko | szokować przechodniów wyglą- 
dem. Prawdziwy cal-look musl być kabrioletem 
z szerokimi kołami, zllkwidowanymi tylnymi siedze- 
niami |, co najważniejsze, musi być odpowiednio 
pomalowany. Tu nie ma miejsca na tradycyjne 
kolory. Liczy się malowanie jak najbardziej dzikie 
| agresywne. Niektórzy więc malują na swych 
samochodach całe obrazy, inni pokrywają karose- 
rię szablonami, zaś jeszcze inni wolą jaskrawe 
wzory. Jednym słowem są to samochody dla in- 
dywldualistów i podobno na świecie nie znalazłoby 
się dwóch identycznych cal-looków. W każdym 
z tych dzieł sztuki jest cząstka charakteru właś- 
ciciela, który spędził wiele mlesięcy w garażu, 
doskonaląc swój pojazd, aby móc w końcu pojawić 
się w nim na ulicach. Wbrew pozorom te samo- 
chody nie wymagają aż tak ogromnych funduszy, 

; Jak by się to mogło wydawać. Najbar- 
dziej cenna jest w nich praca właś- 
ciclell, którą opłaca się włożyć w re- 
mont starego Garbusa, aby potem, 
podczas wakacji, móc pokazać się 
buggym lub bają i kasować niebywałą 
oryginalnością pajaców w Mercede- 
sach | BMW. Bo VW „Garbus' to 
bardzo rockandrollowy samochód dla 
prawdziwych rockandrollowców. 

MICHAŁ ROGALSKI 


Już od maleńkości rysowaliśmy — w przedszkolu, w szkole, 
kredą na chodniku — słoneczko. Jasne, uśmiechnięte, w to- 
warzystwie ślicznych chmurek na niebie. Tak nam to weszło 
w krew, że już kilkunastoletnim zdarza nam się nieraz 
narysować to samo. | zapewne takie rysunki będą wykonywali 
nasi mali następcy. 

Chociaż... Kto wie, czy to polskie słoneczko zawsze będzie 
takie żółte i uśmiechnięte? Kto wie, czy za kilkanaście lat 
dzieci będą mogły zobaczyć na niebie takie słońce, jakie 
widzimy teraz? Skoro w naszym kraju nikt tak naprawdę nie 
przejmuje się ekologią, nie jest pewne, czy słońce nad nim nie 
przybierze raczej koloru... czarnego niż żółtego. 

Ale kogo to obchodzi? Przecież i tak nie możemy nic zrobić 
(jeśli nawet wyrzucanie śmieci na trawę wydaje się wielu 
z nas zbyt trudne). Ale... mamy nadzieję, że coś się poprawi. 
Kiedy i jak, to... już nas nie obchodzi. Prawda? Bo grunt to 
nadzieja! 

Inez 


Ponieważ chodzę do szkoły muzycznej, często bywam na 
koncertach muzyki poważnej. Pewnego dnia na taki właśnie 
koncert w Pruszkowie zabrałam swą koleżankę Majkę. Kon- 
cert bardzo nam się podobał, ale... nie to jest najważniejsze. 

Otóż wracałyśmy do rodzinnego miasta pociągiem, w któ- 
rym było dość tłoczno. Stałyśmy w przedziale, trzymając się 
poręczy siedzenia, na którym spoczywała starsza pani, nie- 
zwykle uważnie nam się przyglądająca. Po chwili pociągnęła 
mnie za rękaw, abym się ku niej pochyliła. Zrobiłam to 
z wahaniem, spoglądając niepewnie na staruszkę. 

— Dziewczynki, wy same jedziecie? — szepnęła mi na 
ucho. 

— Tak — odpowiedziałam z zakłopotaniem. 

— To niedobrze. Może was ktoś napaść i okraść! 

—Ależ niech się pani nie obawia, na dworcu czekają na nas 
rodzice — powiedziałam uspokojona, że o to jej chodziło. 

— Bo wy jesteście bardzo ładne dziewczynki, więc musicie 
uważać. Mnie już dwa razy obrabowali. Zbóje, łobuzy! 

Mruknęłam coś współczującego, wyprostowałam się i za- 
częłam powtarzać wszystko Majce, która, słysząc urywki 
naszej konwersacji, chichotała. 

Wysiadając z pociągu, obie ukłoniłyśmy się starszej pani. 
Bardzo jej się to chyba spodobało. 

Wieczorem, kiedy leżałam już w łóżku, pomyślałam sobie, 
że są jednak jeszcze poczciwi ludzie na tym świecie. 
Magda Mitros 


inkubatśr 
UROKLIWA 
PRZEJAŻDŻKA 


Był zimny sobotni ranek. Amatorzy Jazdy konnoj stali pod 
„slodlarnią”” w oczekiwaniu na Inatruktora. Było kilku stałych 
bywalców stadniny | paru obcych, przejezdnych gości — razom 
10 osób. CI, którzy znali już tę stadninę, mieli cichą nadzioją, że 
dzisiejszą jazdę konną poprowadzi Instruktor. Niestoty, zrzedły 
nam miny, gdy zobaczyliśmy zbliżającogo się do nas kiorow- 
nika stadniny. Nikt za nim nie przepada. Ba, jest to najzłośliw- 
szy, najmniej sympatyczny człowiek, |aklego znam. | on to 
właśnie miał prowadzić jazdę. Brrr. 

Gdy przydziolał slodła | uzdy, poprosiłam o sprzęt Farsy 
— klaczy, na której zawsze jeżdżę, a on, ze złośliwym uśmie- 
chem, wręczył mi siodło Strzygi. Farsę dostała w chwilę później 
moja koleżanka. 

W stajni, jak zwykle, było zamieszanie. Wiele osób nie 
potrafiło osiodłać | okiełznać swolch koni, a kierownik... ob- 
rzucał ich obelgami. Osiodłałam i okiełznałam 5 koni, więc 
zwymyślał z kolei mnie, że zamiast pilnować swojej klaczy 
gdzieś się wałęsam. 

Wreszcie wyprowadziliśmy konie i pojechaliśmy „w teren”. 
Kierownik jechał pierwszy na spokojnej zwykle sportowej 
klaczy, która pod nim... szalała jak wściekły mustang, a w parę 
chwil później miała rozerwane od wędzidła wargi. Na przejaż- 
dżce nie było przyjemnie, bo kilka osób nie potrafiło zapanować 
nad swoimi wierzchowcami. Nic dziwnego — siedzieli w siodle 
po raz pierwszy lub drugi w życiu. Kierownikowi cały czas nie 
zamykały się usta: wykrzykiwał ozdobione wyzwiskami wska- 
zówki jazdy konnej. 

Aż wreszcie zaczęło być po prostu niebezpiecznie: konie z tej 
stadniny nie jeżdżą często, a niektóre miały jeźdźca na swoim 
grzbiecie pierwszy raz od wielu miesięcy. Nic więc dziwnego, 


|| 


Czwartek. | 
—zZima! Zima! —Z radosnym okrzykiem wypadliśmy z domu. | 
W porywie pierwszej radości zaczęliśmy tarzać się po śniegu. || 
Kiedy trochę ochłonęliśmy i te najprymitywniejsze oznaki | 
zadowolenia wreszcie ustały, zaproponowałam, że może byś- || 
my ulepili bałwana. | 
— (00 ty, z konia spadłaś?! — stare konie popatrzyły na mnie | 
z dezaprobatą. | 
— Z żadnego konia ani tym podobnego ssaka z rodziny 
parzysto- czy nieparzystokopytnych! Ulepmy bałwana-olbrzy- || 
ma, króla zimowych podwórek! OK? 
— OK! — zgodzili się niechętnie pozóstali. | 
Przystąpiliśmy do pracy. Mimo (wprawdzie niewielkiego) || 
mrozu i cienkiego przyodziewku, nasze ciała pokrył perlisty pot. | 
Wkrótce z małej śnieżki powstała ogromna kula. Kilku osiłków || 
toczyło ją aż do momentu, kiedy zupełnie opadli z sił — wtedy 
stwierdzono, że jest wystarczająco duża. Z toczeniem średniej | 
kuli poszło już łatwiej, ale... postawienie jej na pierwszej 
okazało się zadaniem ponad nasze siły. Pomógł nam tata Jurka 
słynący z kulturystycznych zamiłowań. Z najmniejszą kulą | 
poradziliśmy sobie sami. | 
Ktoś przyniósł marchewkę na nos, kilka węgielków i dziurawy | 
garnek. Mój szalik i miotła leżąca w kącie podwórza dopełniły | 
dzieła. Bałwan wyglądał naprawdę imponująco! | 


Z podziwem przyglądaliśmy się monumentalnej postaci śnie- 
żnego człowieka, aż wreszcie zadowoleni i bardzo zmęczeni |] 
udaliśmy się do domów na zasłużony odpoczynek. 

Piątek. Nie ma już bałwana. Przetrwała tylko największa kula. 

Na ziemi poniewiera się dziurawy garnek, na płocie wisi 
szalik, miotły też nie ma. Komuś widocznie była bardzo 
potrzebna. R 

Nie odbudowaliśmy naszego bałwana. Nawet kolczaste druty 
pod prądem elektrycznym nie uratowałyby go przed działalnoś- 
cią jego ,„„współplemieńców"', żyjących w cieplutkich mieszkan- 
kach. 


Apolinary Koniecpolski 


ło były wypocząto, a więc rozpierała je energia — boz przerwy 
kopały sią nawzajem | co powion czas jeden z nich wyjeżdżał 
: Prawdziwa tragodia rozpoczęła się, gdy padła komenda 
przejścia w kłus. Kilka osób... spadło! Zatrzymaliśmy się na 
pustym polu | przez dziesiąć minut czokallśmy, aż wszyscy 
znów bądą alodzioć na koniach 

Konia były wściekła. Moja klacz krąciła się w kólko | kopała 
kogo mogla. Jadon ż wierzchowców kilkoma zrącznymi ruchami 
pozbył sią jeźdźca I szczęśliwy pogalopował w klerunku stajni 
W Jego ślady poszla większość koni, również gubląc po drodza 
jeźdźców. Kierownik kipiał zo złońci. Bez przerwy coś krzyczał, 
nale to joszczo bardzioj denorwowało zwiorząta, 

Przyszła kolej I na mnie, Nla potrafiłam utrzymać szarpiącej 
się Strzygi | pocwałowałyśmy do stajni. Na moje nieszczęście 
Strzyga, galopując, robiła „barany”, czyli rzucała zadem do 
góry. Po kilkunastu sekundach przelociałam przez jaj lab 
| wylądowałam przed przednimi kopytami. Strzyga zbytnio sią 
tym nie przejęła I pobiegła dalej cała „w skowronkach'” 

Ta Jazda nie nalożała do moich najszczęśliwszych. No cóż 
— raz na wozlo, raz pod wozem, Dobrzo, że obyło się toż bez 
poważnych kontuzji. No |, oczywiście, nikt nie poczuwał sią do 
winy, a już na pewno nie kierownik! Oświadczył nam wręcz, że 
jesteśmy „bandą nieodpowiedzialnych ludzi”. 

Mimo że ten dzień chętnie wymazałabym z mojego życia, 
musiałam zapłacić za tę „przyjamność” 40 tysięcy złotych 
Oczywiście pozostali uczestnicy tej eskapady także płacili jak 
za normalną, rekreacyjną godzinę jazdy konnej. 

Nadal jeżdżę konno w tej stadninie, bo w promieniu 50 
kilometrów nie ma żadnego ośrodka jeździeckiego. Mam dosyć 
kierownika, nerwowej atmosfery, jaka tu panuje, ale nie potrafię 
długo wytrzymać bez koni. 

Jak to źle być końską „bratnią duszą! 


Wielka Woda 

PS Strzyga została sprzedana, gdyź zrzuciła kierownika 

Dzięki niej kierownik złamał rękę (Chil Chi! Chi!). A ja dalej nie 

mogę pogodzić się z tym, że człowiek, który tak nienawidzi tych 

wspaniałych zwierząt, nie tylko ma z nimi stały kontakt, ale 
jeszcze decyduje o ich losie!!! 


ŻŻ 
AŻ 

Był jedną z największych budowli inżynierskich na świecie. 
Miał 646 metrów. Istniał 17 lat. 

Maszt w Gąbinie. 

Dzięki niemu cała Polska mogła wyraźnie słyszeć program 
I Polskiego Radia. 

Ósmego sierpnia 1991 roku przestał istnieć. To, co ujrzeli 
wówczas ludzie, było pobojowiskiem rozciągającym się na 
wielu metrach powierzchni ziemi. 

Jego „śmierć'' zaczęła się od jednej liny, której... nikt nie 
chciał umocnić. A 

Istnieje powiedzenie: „Z prochu powstałeś, w proch się 
obrócisz”. A cóż można powiedzieć o maszcie? „Został zbudo- 
wany ludzkimi rękami, a przez ludzką głupotę zginął!” 

Ania (lat 10) 


Syk, huk, potem znów trzask zapalanej zapałki, i znów syk 
palącej się racy... Rozbiegająca się grupka dziesięcioletnich 
chłopców. 

Takie zabawki można kupić dosłownie wszędzie. Teoretycz- 
nie należy mieć na to licencję |... nie wolno sprzedawać tego 
dzieciom, ale czego nie robi się dla pieniędzy!!! A tymczasem 
towar przybywa coraz bardziej efektowny i bardziej niebez- 
pieczny, przy tym zaś tandetnie wykonany. 

Ponadto stały się modne pistolety gazowe i wszelka broń. 
Można się w nią zaopatrzyć dosłownie wszędzie: od sklepów 
począwszy, a na straganach skończywszy. „Kupiłem, załat- 
wiłem, dostałem — gaz'' — słyszałem od prawie wszystkich 
moich kolegów. W naszej szkole stało się prawie normalne, że... 
można dostać „dla zgrywy'” gazem po oczach w biały dzień, 
nawet na przerwie. Możliwość posiadania broni wywołała 
wśród nas po prostu psychozę! A jeśli jeszcze wziąć pod uwagę, 
że te wszelkie „„akcesoria” używane są raczej przez chuliga- 
nów i złodziei zamiast w obronie własnej... 


Nemo 


— Hej, to ja, Miki Sadysta, w skró- 
cie MIKS, ostrzegam: zamierzam pas- 
twić się nad Wami przez cztery kolej- 
ne numery. Słyszę jakieś głosy prote- 
stu! Nikt Was nie prosił, sami kupiliś- 
cie bfety za 1/3000 ceny „ŚM”. Co? 
Ktoś chce całkiem za darmo zostać 


Proszę się nie niecierpliwić, ciąg 
dalszy nastąpi po sprawdzeniu bile- 
tów wstępu. Już? Teraz 


NAJGORSZE 
ŻYCZENIA 


Bilet wstępu i występu 


Ważny za okazaniem pomarańczowego akcentu w głowie, 


mowie lub ubraniu. 


Przed użyciem wstrząsnąć SŁOWNIKIEM WYRAZÓW OBCYCH 
i poznać znaczenie słów: aberracja, abstrakcja, absurd, nonsens, 


purnonsens, su rreafizm. 


Nauczyć się patrzeć na opak. 


Rozszerzyć wyobraźnię. 


EET Nan, 

*Lewis Carroll (1832-1898), autor „Przy- 
gód Alicji w krainie czarów” I „O tym, co 
Alicja odkryła po drugiej stronie lustra” 
oraz absurdałnych wierszy. W wolnych 
chwilach, jako Charies L. Dogson, wykładał 
matematykę na uniwersytecie w Oxfordzie. 

**Alan Alexander Milne (1882-1956); po- 
wołał do życia Kubusia Puchatka i inne 
zwierzęta z Tajemniczego Lasu, napisał 
wiele zabawnych wierszy, a także pub- 
ikował powieści dla dorosłych. 

Rys. SZARLOTA PAWEL, 
MAGDALENA PIOTROWSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


PE 


moją ofiarą? To sprzeczne ze zdro- 
wym rozsądkiem społecznym! 


dla: 

P.T. (pleno 0) publiczności, 

dobrze uło: przez prof. Ru- 
mianka Czy A 
© zmaltń przez  Altę 
i Omegę r, 


ójna porcja 
igłych wzorów 


© oraz specjalna, 
dla waszych*n doś 
osobowych. 

— Uwaga, uwaga! A więc życzę im 
wszystkim, a także Wam, którzy mnie 
czytacie, aby: 


x dostali się pod rozkazy Kłapouchego, 
który twierdzi, że z tego w ogóle nic nie 
można wyciągnąć. Mniejsza o to, z czego 

% porozmawiali z Żółwicielem — o czym- 
kolwiek im się uda. 

x spróbowali odbryknąć Tygrysa 

% przesłuchiwała ich na dowolną okolicz- 
ność Królowa Kier. . 

— A teraz każdy może sprawdzić, czy 
posiada dosyć erudycji lub mądrości życio- 
wej, by spędzić choć chwilę w moim towarzy- 
stwie. 


PSYCHOQUIZ 
SPRAWDŹ, CZY ZNASZ 


LITERATURĘ LUB ŻYCIE 


1. Kto i o kim to powiedział? 
— O, ON jest mądry — powiedział 
x w zamyśleniu. — I ma rozum. I myś- 


g 


lę ciągnął x że on właśnie 
dlatego nigdy nic nie rozumie 

A. Kapłan o „Faraonie''B. Prusa, B. 
prof. B. Geremek o L. Moczulskim, ©. 
„Doktor Plotr"" Żeromskiego o swoim 
dyrektorze. 

Il. Czyje to dziecko? 

Chwyciła dziecko z pewną trudnoś- 
cią, gdyż było ono dziwnokształtnym 
stworzeniem (+.). Gdy tylko pojęła, 
w jaki sposób należy je piastować 
(polegało to na związaniu go w rodzaj 
supełka, a później na przytrzymywa 
niu jednoczesnym prawego uda i le 
wej stopy, żeby się nie mogło rozsup- 
łać), wyniosła je na świeże powietrze 

A. „Anielki”' B. Prusa, B. Madonny, 
C. Cristle Carrington. 

III. Kto tak się samocharakteryzuje? 

— Kiedy się idzie, żeby to robić, 
a właśnie akurat pytają mnie „Co 
będziesz teraz robił?" odpowiadam 
„Ach, nic” i wtedy idę, i to właśnie 
robię 

A. Staś z „W pustyni iw puszczy'H. 
Sienkiewicza, B. Jacek Kuroń, C. Woj- 
ciech Mann. 

IV. Najwłaściwsza właściwość Kota 
z Cheshire to: 

A. Specjalne miauczenie, B. Łow- 
ność, C. Przywiązanie do miejsca 
V. Co to jest? 

Czasem jest to Statek, ale częściej 
Katastrofa A. Jacht „Dar Młodzieży”, 
B. Opinia A. Michnika o Sejmie, C. 
Przysłowie żydowskie. 

VI. Do czego może posłużyć kawałek 
grzyba? 

A. Do wytrucia całej rodziny (patrz 
W. Szekspir), B. Do przysmaczenia 
zupy, €. Do opowiadania dowcipów 
o staruszkach. 


NASZE 
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— Zakończyliście szczęśliwie zma- 
gania z literaturą? Jeśli ktoś nie jest 
pewien swoich odpowiedzi, to może 
zajrzeć na str. 14. A ponieważ wysiłki 
intelektu wzbudzają apetyt, proponu- 
ję jakieś małe danko z karty. Smacz- 


MENU A LA 
LEWIS CARROLL? 


Przekąski: ostre ostrygi 

Zupa: nadobna, tłusta, zielona 

Danie podstawowe: obsypana tartą 
bułką białoryba z ogonem w zębach 

Desery: melasa prosto ze studni lub 
ciasteczka z pieprzu 

A w głowie bigos po polsku! 

- Po jedzonku czas na rozrywki 

Obejrzyjcie, proszę 


TANIEC 
OBŁĄKANIEC 


z przyśpiewkami w rytmie chodzone- 
qo 
A teraz posłuchajcie mojej pieśni 
w wykonaniu chóru „Jedność'”” 
I w sto koni 
nie dogoni 
bzdura nas 
bo co nagle 
to po diable 
ogon 
myszy zjadły 
a kto z nami 
nie wybije 
okna 
temu w drogę 
bo już czas 
Zbuntowany przedstawiciel publi- 
czności odezwał się z kąta: 
— To bzdury, no, non... 
— Ależ nie non, tylko yes, sir. Sami 
soliści w tym chórze 


nego! 


Żegnam 


'ERCIAPŁO wsze jest dob- 
rze wiedzieć, 


; g PROSZĘ, Was radą cał- 
(znacz ( OKREDYT" > kiem serio: Za- 
EÓ7 
d OWY 4 


£CAKA gdzie jest jaki 
zy RAE krewny - i - 
"Boo znajomy, czy 


rawaą się go potrze- 
buje, czy nie, 
27—4 jak powiada 
p pewien mądry 
Królik, wymyś- 
8 = lony przez 
A.A. Milne'a.** 


© ŁYŻWY LUB WROTKI — RADY NA KAŻDĄ POGODĘ 
© NAJTRUDNIEJSZY PIERWSZY KROK... 


© PROPOZYCJA NIE DO ODRZUCENIA 


Wreszcie ferie! Nie zawsze dopisuje pogoda, 
nie wszędzie jest lód, Ale nie spuszczajmy nosa 
na kwintę, dostosujmy się do aury. Łyżwiarstwo 
| wrotkarstwo są przecież bliźniaczymi dyscyp- 
linami sportu. Różnią się tylko konstrukcją sprzę- 
tu, jakiego używają zawodnicy i podłożem, po 
którym się jeździ. Masz gdzieś w pobliżu ślizgaw- 
kę — chwyć za łyżwy, nie ma lodu — sięgnij po 
wrotki. Minikurs, który dziś rozpoczynamy, jest 
feryjnym prezentem dla każdego z was. 

Najlepsze są wrotki z czterema skrętnymi kół- 
kami i tzw. pufferem z przodu, czyli plastykowym 
(lub gumowym) zębem. Taka konstrukcja ułatwia 
jazdę figurową. A jeździć można po każdej równej 
nawierzchni: betonie, asfalcie, parkiecie. Propo- 
nowane dziś ćwiczenia (tylko pozornie wydają się 
nudne i łatwe do wykonania) są dobre także dla 
łyżwiarek i łyżwiarzy. Unikajmy jednak zamar- 
zniętych rzek i jezior — każda najprzyjemniejsza 
zabawa może zakończyć się tragedią. 

— POSTAWA WROTKARSKA (łyżwiarska). Ple- 
cy wyprostowane, ręce swobodnie uniesione 
w bok. Broda lekko do góry, wzrok skierowany 
przed siebie. Nogi proste w kolanach (nie sztyw- 
ne!). Stopy rozwarte, palcami na zewnątrz. Pięta 


jednej nogi dołączona do śródstopia drugiej (fot.” 


1). 

— PIERWSZY SPRAWDZIAN. Stojąc (jak wyżej) 
pochylamy się w przód i wykonujemy przysiad. 
Następnie rozluźniamy mięśnie ciała (koniecznie) 


i siadamy. Teraz, możliwie szybko, ponownie 
stajemy. Ćwiczenie nadaje się do przeprowadze- 


nia błyskawicznego konkursu: wygrywa ten, kto 


najszybciej je zademonstruje. 
— KROK DO PRZODU. Postawa wrotkarska, ale 


kolana ugięte i tułów lekko pochylony w przód. 
Pierwsze kroki: stopy blisko siebie, czubki butów 
mocno rozsunięte na zewnątrz. Nogi stawiamy 
tak, aby nie wykręcały się w kostkach. Po stop- 
niowym opanowaniu równowagi przystępujemy 
do jazdy. Odbicie uzyskujemy poprzez mocniej- 
sze ugięcie kolan i naciśnięcie wewnętrznych 
kółek wrotki (lub wewnętrznej krawędzi łyżwy). 
Ciężar ciała przenosimy na tę nogę, na której 
jedziemy. Nogę wolną (podniesioną) po wykona- 
niu odbicia prostujemy, zostawiając ją z tyłu. Jej 
kolano i obciągnięta stopa są odkręcone do ze- 
wnątrz (fot. 2). Następnie nogę wolną przenosimy 
do przodu (pięty stóp blisko siebie!), stawiamy 
i odpychamy się drugą nogą. Pracujemy równo- 
miernie obiema nogami. Staramy się wydłużać 
każdy ślizg i zachować płynność ruchów. 

— JAZDA TYŁEM. Chodząc i jeżdżąc do tyłu, 
wykonujemy czynności podobne. Ale odwrotne 
jest tu ustawienie stóp: czubki butów są blisko 
siebie, a na zewnątrz rozsunięte są pięty. Po 
odbiciu się nogę wolną zostawiamy z przodu. 

Ciąg dalszy minikursu w następnym numerze. 


RENATA TCHÓRZEWSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Tylko w „Świecie Młodych” 


TANIEC DOWOLNY 


z i) 
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Czy wiecie, że 


8 Wubiegłym roku zmarł wynalazca 
gitary elektrycznej C. Fender. Był też 
pierwszym producentem tego instru- 
mentu, który tak zrewolucjonizował 
muzykę rozrywkową. Patent uzyskał 
w 1954 roku. Dziesięć lat seryjnej 
produkcji gitary przyniosło mu ponad 
40 milionów dolarów. 

© Anonimowy nabywca zapłacił za 
60-metrową działkę budowlaną w Me- 
kce, świętym miejscu muzułmanów, 
93 miliony dolarów. Sam formularz na 
zezwolenie budowlane kosztował 
1300 dolarów. Jest to na pewno naj- 
droższy teren budowlany na świecie. 
© Prawdopodobnie najbardziej pło- 
dny wynalazca naszych czasów to 
Japończyk dr Nakamata. Doktor Na- 
kamata jest autorem tysięcy wynalaz- 
ków, z których około 2300 ma patenty 
i certyfikaty. 

© Doktor Nakamata jest między in- 
nymi twórcą dyskietki komputerowej, 
tzw. floppy disc. On też opatentował 
sprężynowe podeszwy do butów. Po- 
dobno rewelacyjnie ułatwiają bicie 
rekordów na wszystkich skoczniach. 
Genialny wynalazca uznał, że najwy- 
ższy czas sprawdzić się także w dzie- 
dzinie organizacji i zarządzania. Za- 
mierza kandydować do rady miejskiej 
„lokio. 

© W ciągu najbliższych dwóch lat 
w Paryżu ma się rozpocząć budowa 
podziemnych tras szybkiego ruchu. 
Trasy te mają rozładować zatłoczone 
do granic możliwości centrum. Korzy- 
stać z nich będzie dziennie około pół 
miliona pojazdów. 


z 


/5. Colevrdqe / 


MYSLI NA GWOZDZIU 


DOBRZY WDZIE 
SĄ, MNIEJ DOBRZY, AŻLI LUD2I 
SA, MNIEJ ŻU , NIŻ TOSE, 


WYDAJE. 


Do nowoj, zapoczątkowanej |0sz- 
czo w liatopadzio, strychowaj kolek- 
cji przozwisk, odzywok, okrzyków 
podwórkowych, rymowanok ciągle 
coś przybywa (dziękują, proszą o jo 
azczo Mysz 52.) 


Kasia Bogdańska zo Środy Wlkp. 
dołożyla trzynastką przozwisk „na 
GC' 1 trzynastką „na D 

Cycuń, Cymbal, Cytryna, Gwajno: 
sok, Ciapusok, Giaplus, Czarnus, 
Czaruń, Cłapol, Cyliszok, Ciapylka 
Gukiarok | Czajkorz 

Dyzlo, Dino, Dudok, Dumbo, Du 
ziol, Dakal, Donkiol, Dirol, Duszok 
Diabołok, Dusiok, Domel, Durak 

Marlusz Kudolka z Przemyśla 
przysłał „odzywki” („różno, niektó 
ro staro") 

6 Módl sią o zdrowie, bo o rozum 
za późno 

©G | na skróty, zgubisz buty 

(o) Czy się zgubi czy się straci 
odnako się opłaci 

© 0 co wysiłek, gdy jest zasiłek 

© Mówi „hop”' I nie skacze (a zna 
czy tyle co: „mierz siły na zamia 
ry, a sił nie staje”) 


W Zelt (Niemcy) istnieje Muzeum Wózków Dziecięcych. Kiedy się 
ogląda zgromadzone tam stare eksponaty, wydaje się, że natych- 
miast po wynalezieniu koła jakiś zaradny tatuś zmajstrował już 
wózek dla swojego malucha, a następni tatusiowie z podziwu 
godnym samozaparciem i ogromną pomysłowością czynili z tych 
kółkowców pojazdy nie tylko wygodne dla pasażera, ale'wytworne, 
wykwintne i wyrafinowane 


„Fot. Das Magazin 


W ubiegłym roku odbywały się w Australii mistrzostwa Świata 
w rzucie bumerangiem. W żadnej z dwu drużyn gospodarzy nie 
było aborygena, co wywołało sporo złośliwych komentarzy, a na- 


wet oskarżeń o rasizm. 


Wódz jednego z plemion stwierdził z pogardą, że: każdy wyros- 
tek polujący w buszu lepiej rzuca bumerangiem niż te białe snoby, 
* które nie potrafią zrobić sobie nawet porządnego tatuażu. 


Waleriusza. 


który zabiega o pokój wśród ludzi. 


rsta Al 


e WALERY — przekształcenie imienia Walerian (z || 
łacińskiego Valerii — Waleriusze — stary, patryc- 
juszowski ród rzymski). Imię męskie głośne od czasów 
cesarza rzymskiego Publiusza Aureliusza Licyniusza 


e RADOMIR — słowiańskie imię męskie oznaczające | | 
tego, który jest rad pokojowi (mir) — to znaczy tego, | 


'sich ani kocich, przesyłam za to 


..na co 
Myszy 
ogon? 


„Zimowe z ogonem” z bardzo tutaj popularnym Alim 


Paweł Zaliwski, Berlin 


Rys. MAGDA JASNY 


Czasem luty ostro kuty, cza- 
sem luty same pluty. 

Gdy w Gromniczną (2 II) z da- 
chów ciecze, zima jeszcze się prze- 
wlecze. 

Kiedy w Gromniczną gęś cho- 
dzi po wodzie, to będzie na Wiel- 
kanoc ślizgać się po lodzie. 


22cm. 


Przed merostwem szwajcarskie- 
go miasteczka Denikon stoją trzy 
maszty. Gdy na prawym maszcie 
pojawia się flaga, wszyscy wiedzą, 
że w miasteczku urodził się chło- 
pak, gdy na lewym — że przyszła na 
świat dziewczynka. Gdy flaga łopo- 
cze na maszcie środkowym, znak to, 
że miasteczku przybyli dwaj nowi 
obywatele: Są bliźnięta! Flagi uro- 
dzinowe miasta Denikon ozdobione 
są wizerunkiem bociana. 


———-.,... 


Już od 1985 roku biuro podróży 
„Society Expeditions" w Seatle 
(USA) prowadzi zapisy na trzydnio- 
we wycieczki w Kosmos. Wedle za- 
pewnień pierwszych 20 amatorów 
miało zrealizować swoje marzenia 
w 1992 roku. 

Koszty wyprawy od 1985 roku nie 
zmieniły się. Nadal szacowane są 
na 50 000 dolarów od osoby (osobrće 
wpłaty przewidziano za badania le- 
karskie i kurs treningowy). Na liście 
oczekujących jest ponad 3000 osób. 

Co będzie z firmą „Society Ex- 
peditions''? Jest rok 19921 


28, 29, 30, 31 stycznia 


WTOREK 28 | 
Program 1 
8.00 Dzień dobry — poranny madgdzyn foz 
maltońci, 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 
Domowe przedszkole, 9.35 „Mimi” (1) — sa 
rlal szwedzki, 10.00 Gotowanie na okranie 
magazyn kulinarny; 10.25 „Jak cudnó są 
wspomnienia” (2) — serlal polski, 11.25 
Wiadomości, 16.00 Studio 7 proponuja; 16.15 
Teleforie najmłodszych Niewielka gra 
16.40 „Kroniki Narni" (1) „Książę Kaspian 
serial ang. 17.15 Teleexpress, 17.36 
Narodziny lirmy — Elementarz przedsiąbio 
rczości, 17.50 Luz — program nastolatków 
18.00 Family Album; 18.20 w Sejmie I Sena 
cie, 18.35 „Królik Bugs przedstawia se 
rial anim. USA; 19.00 Wywiad tygodnia 
19.15 Dobranoc, 19.30 Wiadomości, 20.05 
„Wierna rzeka polski film fab., reż. T 
Chmielewski, wyk. M. Pieczyńska, O. Luka- 
szewicz, F. Pieczka, 22.20 Zawsze po 
21-szej, 23.05 Wiadomości wieczorne, 23.25 
Giełda pracy — giełda szans; 23.55 BBC 
— World Service 
Program 2. 
7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.00 Gazeta 
domowa; 8.10 Telewizja Biznes; 8.35 „Den- 
ver — ostatni dinozaur” (37) — serial 
franc.-amer.; 9.00 Świat kobiet — magazyn: 
9.25 „Pokolenia' — serial USA; 9.45 Rano; 
10.00 CNN — Headline News; 10.10 Język 
francuski (13); 10.40 Język angielski (16); 
16.25 Powitanie; 16.30 Panorama, 16.40 „Po- 
kolenia'' — serial USA; 17.05 Przegląd kro- 
nik filmowych; 17.35 „Pod wspólnym da- 
chem'' (28) „Nie strzelajcie do pianisty” 
— serial franc. 18.00 Program lokalny; 
18.30 Moja modlitwa; 18.50 „Sztuka świata 
zachodniego” (16) „Przed drugą wojną. 
Między utopią i kryzysem” — ang. serial 
dok.; 19.10 Publicystyka; 20.00 Non stop 
kolor: Knebworth 1990 — CIIif Richard i The 
Shadows oraz Phil Collins i Genesis; 21.00 
Panorama; 21.20 Sport; 21.30 Ekspres repo- 
rterów; 22.20 „Vincent i Theo" (4-ost.) — se- 
rial ang.; 23.10 997 — kronika kryminalna; 
24.00 Panorama 
ŚRODA 29 I 
Program 1. 
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maitości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 
Domowe przedszkole; 9.35 „Mimi'” — serial 
szwedzki; 10.00 Giełda pracy — giełda 
szans; 10.25 „„Dynastia” (120) — serial USA; 
11.10 Wiadomości; 15.35 Uniwersytet nau- 
czycielski — Szkoły w Europie; 16.00 Studio 
7 proponuje; 16.15 Teleferie — Winda; 16.40 
Kino Teleferii: „Kroniki Narni'* (2) — serial 
ang.; 17.15 Teleexpress; 17.35 Kinomania 
-- magazyn Krzysztota Gostkowskiego; 
17.55 Klinika zdrowego człowieka; 18.15 
Test — magazyn konsumenta; 18.30 Encyk- 
lopedia Il wojny światowej: „Wojna i gos- 
podarka” cz. Ill; 18.55 Zielona linia — progr. 
red. rolnej; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomo- 
ści, 20.05 „Dynastia'' (120) — serial USA; 
21.00 Studio temat; 21.30 Rozmowy z Niko- 
demem; 22.00 Inne kino — program J. 
Kapuścińskiego; 22.50 Wiadomości wieczo- 
rne; 23.15 BBC — World Service 
Program 2. 
7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.00 Gazeta 
domowa; 8.10 Telewizja Biznes; 8.35 „Ulis- 
ses'31' (20) — serial tranc.; 9.00 Świat 
kobiet — magazyn; 9.25 
—serlal USA; 9.45 Rano; 


„Pokolenia' (58) 
0.00 CNN — Hea- 
dline News; 10.10 Język niemiecki (16), 


10.40 Język angielski (46); 16.25 Powitanie; 
16.30 Panorama; 16.40 „Pokolenia” (58) 
— serial USA; 17.00 Losowanie Gier Licz- 
bowych Totalizatora Sportowego; 17.05 
Punkt widzenia; 17.30 „Allo, allo" — serlal 
ang.; 18.00 Program lokalny; 18.30 „Era 
nuklearna" (4) „Atom wraca do Europy" 
— ang. serial dok.; 19.30 Język angielski 
(46); 20.00 Tryptyk, cz. 4; 21.00 Panorama; 
21.20 Sport; 21.30 „Głos” — polski film fab., 
reż. J. Kondratiuk, wyk. M. Walczowski, A. 
Mastalerz; 23.00 Film dok.; 24.00 Panorama 
CZWARTEK 30 I 

Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maitości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 
Domowe przedszkole; 9.35 „Mimi — serial 


szwedzki; 9.35 Przyjemne z pożytecznym; 
10.25 „„Na krawędzi mroku” (6-ost.) — serial 
ang.; 11.20 Sto lat — magazyn ubezpieczeń 
społecznych, 11.30 Wiadomości; 16.00 Stu- 
dio 7 proponuje; 16.15 Teleferie — Winda; 
16.40 Kino Teleferii: „Kroniki Narni'* — se- 
rial ang.; 17.15 Teleexpress; 17.35 Telemu- 
zak — magazyn muzyki rozrywkowej; 18.10 
Spin; 18.30 Podróże do Polski — reportaż; 
18.50 Magazyn katolicki; 19.15 Dobranoc; 
19.30 Wiadomości; 20.05 „„Na krawędzi mro- 
ku” (6) — ang. serial sensac.; 21.00 Pub- 
licystyka; 21.20 Pegaz; 21.50 To nie jest 
sprawiedliwe; 22.30 Wiadomości wieczor- 
ne; 22.50 Family Album (11); 23.20 BBC 
— World Service 

Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.00 Gazeta 
domowa; 8.10 Telewizja Biznes; 8.35 „Nowe 
przygody He-Mana'' — serial anim. USA; 
9.00 Transmisja z obrad Sejmu; 16.25 Powi- 
tanie; 16.30 Panorama; 16.40 „Pokolenia 
— serial USA; 17.05 Giełda — magazyn 
kupców i przemysłowców; 17.35 „Ci nie- 
grzeczni chłopcy” (5) — serial ang.; 18.00 
Program lokalny; 18.30 Legendy filmów 
— Spencer Tracy; 19.30 Język francuski 
(13); 20.00 Studio sport — Z wiatrem i pod 
wiatr — magazyn żeglarski; 21.00 Panora- 
ma; 21.20 Sport; 21.30 Teatr Dwójki”; 23.00 
Publicystyka kulturalna; 23.30 „Tym co pod 
wiatr" — program poświęcony poecie i bal- 
ladziście Janowi Kondrakowi; 24.00 Panora- 
ma * 

PIĄTEK 31 I 

Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maitości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 
Domowe przedszkole; 9.35 „Mimi'* — serial 
szwedzki; 10.00 Szkoła dla rodziców; 10.25 
„Bill Cosby show' — serial USA; 10.50 
Wiadomości; 15.30 Uniwersytet nauczyciel- 
ski — Nauka języka (3); 16.00 Studio 7 pro- 
ponuje; 16.15 Teleferie: Niewielka gra; 16.40 
Kino Teleferii: „Kroniki Narni'* — serial 
ang.; 17.15 Teleexpress; 17.35 Prawo pra- 
wa; 17.45 Luz — Klub dobrej książki; 18.10 
„Bill Cosby show' — serial USA; 18.35 
Raport; 19.00 Reflex — progr. publ.; 19.15 


— Mam tego dosyć — westchnęła 
moja znajoma nastolatka, Kasia 
— W domu od samego rana war- 
czymy na sieblo. Pierwsza sprzoczka 
wybucha już przy drzwiach łazienki. 
Krzysiek okupuje ją całymi godzina- 
mi. Ja — najpierw prośbą, a potom 
groźbą, usiłuję nakłonić go do wyj- 
ścia. Mój brat — złośliwa bestia 
— w ogóle na to nie reaguje! Roz- 
złoszczona „do czerwoności" — s/a- 
dam do śniadania. I teraz dopiero 
wściokam się na całego! Że kakao za 
zimne, że bułki za czerstwo... Mama 
burczy, że śmieci od dwóch dni prze- 
sypują się w kublo. Bo bałagan w po- 
koju Krzyśka nieziemski... 

Mama twierdzi, że te sprzeczki to 
wina nerwowego trybu życia, ciąg- 
łego pośpiechu. Może ma rację... Ale 
i tak wychodzimy z domu w paskud- 
nych humorach, Coś chyba jednak 
powinniśmy w domu ze sobą zrobić, 
bo inaczej zwariuję! 

Mol drodzy! Nie ma co ukrywać: 
ludzie nie są aniołami! Miewają lep- 
sze | gorsze dni, | od czasu do czasu 
narasta w nich agresja i złość. Rzecz 
to normalna. Ale jeśli w życiu zbyt 
często dajemy się ponosić negatyw- 


Metoda sapera 


nym emocjom — codzienność zamio- 
nia się w koszmar 

Starajmy się więc panować nad 
sobą! Uczmy mię opanować gniawi 
Tak — wiem z wlasnego doświad- 
czenia, że to trudne, Ale warto apró- 
bować| 

Jeśli czujecie, że w domu lub 
w szkole atmosfera się „zagąszcza” 
1 do kłótni już tylko krok — spróbujcie 
postępować rozumnie, „na chłod- 
no”... 
Pamiętajcie, że agresja budzi agre- 
sję. Czy nie jest tak, że jeśli ktoś 
podnosi na Was głos — czujecie, jak 
krew zaczyna w Was bulgotać? Od 
razu, na wysokich tonach, odpalacie: 
— | co się tak drzesz? Po czym 
wykrzykujecie swoje racje. Druga 
strona, jak dźgnięta ostrogą, odparo- 
wuje atak. | sprzeczka gotowa! 

Zapewniam Was, że najlepszym 
sposobem jest w takich sytuacjach 


„małoda aapora'" — to znaczy: umie- 
jątne rozbrajanie miny 

Pamiętam, jak znane ml dobrze 
małżeństwo wychodziło z domu w po- 
śplechu I pan, szalenie poddenerwo- 
wany, wykrzykiwał do żony: — Ty 
nigdy nie możosz zdążyć na czaal 
Pani już pobladła ze złości. Alo 
przełknąwszy ślinę, spojrzała woso 
tym okiem na swoją połowicą I powie- 
działa: — A/o śmiesznie wyglądasz. 
Szalik wystaje ci z rękawa I ciągnie 
się za tobą niczym ogonek 

Mina została rozbrojona.., Małżań- 
stwo pośmiało sią chwilką — I było po 
sprawiel 

Naprawdę — w sytuacjach konflik- 
towych niezastąpionym orężem jost 
życzliwość | sympatyczny uśmiech 
Zamiast miotać iskry z oczu | cedzić 
przez zęby jadowite: — Po co się tak 
wściekasz?!| — lepiej powiedzieć 
ugodowo: — Ja wszystko rozumiem, 


pŹ 


AKADEMIA 
SZTUK 
TOWARZYSKICH 


tylko nie pokrzykujmy na siebie. Czy 
nie możemy porozmawiać spokojnie? 
W sytuacjach konfliktowych nie wy- 
buchaj niepohamowaną złością 
Spróbuj raczej obiektywnie ocenić sy- 
tuację. Czy druga strona rzeczywiście 
nie ma powodu do zdenerwowania? 
Nigdy też nie pielęgnuj w sobie 
urazy, pretensji, nienawiści. Lepiej od 
razu spokojnie powiedz, co Cię do- 
tknęło, sprawiło przykrość. Bo taka 
zapiekła złość powoduje potem właś- 
nie karczemne awantury 
Życzę Wam dużo cierpliwości i ży- 
czliwości w kontaktach z innymi. Po- 
wodzenia — kochani „saperzy '! 
Profesor Rumianek 


Dla miłośników przyrody, poszukujących po- 
pularnych poradników i atlasów, przyszły dobre 
czasy. Książek o przyrodzie w bród. Inna rzecz, 
że są wśród nich mniej i bardziej.godne polece- 
nia. Dziś słowo o książce, która nie rzuca się 
może tak w oczy, jak barwne, importowane 
i wydane po polsku (ale bynajmniej nie zawsze 
tak dobre, jak mogłyby to sugerować lakierowa- 
ne okładki) atlasy i albumy. Książka skromniej- 
sza, ale za to traktująca o polskiej przyrodzie: 
„Nasze ptaki” Ewy Turyn. 

O ptakach nigdy za dużo; wciąż większość 
ludzi zna je zbyt mało, chociaż to przecież 
liczna grupa bardzo wszędobylskich istot. Za- 
poznanie się z nimi — to zazwyczaj znakomite 
preludium do głębszych zainteresowań przyro- 
dą. Wiedziało o tym chyba wydawnictwo „Na- 
sza Księgarnia”, wprowadzając na rynek ten 
albumik przeznaczony wyraźnie dla początku- 
jących, którzy ptaków jeszcze nie znają. Przed- 
stawione w nim zostały gatunki najbardziej 
popularne i stosunkowo najliczniejsze, chociaż 
nie brak i rzadkich. Nie ma jednak ornitologicz- 
nych superrarytasów, za którymi uganiają się 
w terenie zaawansowani amatorzy i bada- 


Wilk dopiero teraz o mało się nie udławił. Tamten stął w wejściu właśnie 
i nie było jak uciekać. Senne marzenie. No to sterczał z wytrzeszczonymi 
oczami i nic nie mówił, bo miał pełną gębę. Czekał, kiedy dostanie w łeb. 

— No aco ty się tak przestraszył? — spytał tamten. — Jak głodny, to niech 
je na zdrowie. Chleba grzech głodnemu odmawiać. 

— Bo ja, proszę pana — Wilk przełknął nareszcie — naprawdę jestem 
strasznie głodny. I nie mam ani grosza, a muszę dojechać aż do Warszawy. 

— A skąd się tu znalazł? — spytał robotnik siadając. — Pewnie z tego 
pośpiesznego — odpowiedział sam sobie. — Konduktory pogoniły, co? 

— Tak, proszę pana — zgodził się na to Wilk. 

— Takie oni i nieużyte... — Robotnik pokiwał głową. — Ty do Warszawy 


potrzebujesz? 


cze-zawodowcy. To rzeczywiście „nasze pta- 
ki”, zktórych wszystkie, przy odrobinie wysiłku, 
każdy może spotkać w terenie. Na barwnych 
rysunkach pokazano je tak, że widzimy nie tylko 
samego ptaka danego gatunku, ale także jego 
gniazdo, lęg, młode, czasem też sylwetkę w lo- 
cie i charakterystyczne zachowania. W tekście 
również opisane są, oprócz rozmiarów i wy- 
glądu, obyczaj e ptaków. To bardzo ważne! 
Taki atlas nie tylko bowiem pobudza instynkt 
przyrodnika-zbieracza, chcącego „zaliczać 
kolejne ptaki, ale od razu kieruje jego uwagę ku 
bogactwu przejawów życia. We wstępie czytel- 
nik znajdzie też garść informacji z biologii 
ptaków; niezła to powtórka z lekcji zoologii 
Ten sympatyczny popularny atlas to coś dla 
lubiącej przyrodę rodziny, która przy niedziel- 
nym śniadaniu radzi, co chciałaby zobaczyć na 
wycieczce za miasto, a później, przy rodzinnym 
obiedzie ustala, jakie to ptaki naprawdę udało 
się zobaczyć. W sumie — książka jest chyba 
niezłym elementarzem ornitologicznym dla sta- 
rszych i młodszych. Wszystkim im życzymy. 
rychłej ptasiej wiosny! 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Repr. MAREK SZYMAŃSKI 


PTAŚI 


ELEMENTARZ 


— Dziękuję panu! — Wilk cały czas nie wierzył w tę rzeczywistość. — Ja 
cały czas wiedziałem, że tu są fajni ludzie! 

— A zna okolicę? — spytał tamten. 

— Nie znam, tylko z tej nazwy, wie pan — kręcił, bo nie wiedział, jak mu to 
wytłumaczyć. 

— A, nazwa — zrozumiał — ludzie takie, to i nazwa taka 

— Bo tu ludzie tak się nazywają? — zdziwił się Wilk. 

— A czemu nie? Źle się nazywają? 

— Też ładnie. Tylko groźnie jakoś. A Geniusz ładnie i niegroźnie. 

— Zupełnie niegrożnie — zgodził się Wilk. 


Pożyczył od tamtego długopisu i zabrał się do wypisywania biletu. Przy 


stacji docelowej chciał wpisać , Warszawa”, ale coś go powstrzymywało. 
Przyjrzał się jeszcze biletowi. Był ważny na całą Polskę. Nie wpisał 
Warszawy. 

Przesiadł się w Warszawie. Znowu był głodny. | zaspany jeszcze. Ten 
osobowy przywiókł się do Warszawy nad ranem. Wyszedł na peron. Już 
w pociągu dowiedział się od konduktora o swoje połączenie. O tej porze na 
dworcu ruch był niewielki. Nie chciał chodzić do poczekalni, bo się bał 
nagabywań milicji. Nie miał żadnych dokumentów. Jego depozyt był teraz 
w Białymstoku. Okrążył dworzec i popatrzył z daleka na uśpione jeszcze 
miasto. Nie umiał odpowiedzieć sobie na pytanie, czy chciałby się w to miasto 
zagłębić, zadomowić w nim na nowo. Było mu znane i tym właśnie nęciło ge” 


jakoś. Zziębnięty i na nowo głodny wiedział, że tu znalazłby ciepłe miejsce do 
spania i dużo jedzenia. Dlaczego właściwie nie miał chęci odejść od dworca? 
Prawie dwa tygodnie temu wsladali tu z Adamiakiem. Wtedy jeszcze nie 
wiedział, że nie będzie chciał wracać. Usłyszał zgrzyt pierwszego tramwaju. 
No tak, wystarczyło tylko wsiąść i po niecałej godzinie byłbym w domu. 
W domu? To był dom matki. Jej mieszkanie. Ojciec też stamtąd poszedł. 
Widocznie nie czuł się u siebie. Matka mówiła, że Wilk ma taki sam charakter, 
jak jego ojciec. Pomyślał, że to chyba dobrze. Trudno by mu było przecież 
mieć jej charakter. W końcu to tylko kobieta. Nie rozumiał, czego ona chciała. 
Tramwaje coraz częściej zgrzytały. Zawrócił na dworzec. Teraz zastał tu 
większy ruch. Tramwaje dowiozły ludzi. Te podmiejskie też dowoziły takich 
zaspanych jeszcze. Już się nie bał, że go złapią. 

Miał jeszcze ponad pół godziny do odjazdu swojego pociągu. Nie mógł się 
doczekać. Wyszedł na peron i przekonał się, że ten pociąg jest już 
podstawiony. Osobowy. Pomyślał, że ta jazda długo potrwa. Zajął sobie 
miejsce przy oknie. Zasnął. Ten głód, który go obudził, był naprawdę nie do 
zniesienia. | jeszcze jadąca w tym przedziale kobieta zajadała jakieś kanapki 
i popijała herbatą z butelki. Dopiero teraz ją zobaczył, bo wsiadł przecież do 
Pomyślą, że głupi ojciec syna zapomniał w dokument zaopatrzyć. Ale darują. pustego przedziału. Jeszcze jakiś starszy mężczyzna pochrapywał z głową 
Tu zaraz będzie osobowy do Białegostoku i tam przesiądziesz się do schowaną za wiszący płaszcz. 

Warszawy. Cdn. 
RANNA 


11 


Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 „Szpieg 
doskonały" (3) — serial ang.; 21.00 Polskie 
ZOO; 21.15 Zespół publicystyki „Zapis'” 
przedstawia; 21.55 Rock w Rio, cz. III; 22.55 
Wiadomości wieczorne; 23.15 Studic sport 


— No właśnie, proszę pana — przytaknął Wilk. 

— A forsę na wycieczce całą przeputał? — patrzył na niego wesoło jakoś. 

— Tak się złożyło... — Wilk zawstydził się. 

— No i jak ty do tej Warszawy dojedziesz? — Tamten był prawdziwie teraz 
zmartwiony. 

— Jakoś spróbuję, — Wilk nie wiedział, jak spróbuje. 

— Aja ci powiem, że ty lepiej nie próbuj — powiedział tamten. — Z koleją 
żartów nie ma. 

— A co ja mam zrobić? — spytał Wilk. — Piechotą nie dojdę szybko... 

— Anie dojdziesz — zgodził się z nim robotnik. — Ale ja ci chyba poradzę. 
— Wstał i podszedł do którejś szafki. Pogrzebał w niej i wyciągnął portfel. 

WiIk myślał, że tamten chce mu dać pieniądze i coraz bardziej się dziwił. 
Ale on nie wyciągnął pieniędzy z portfela. Tylko jakiś papier. 

— Ot i jest rada. — Podał mu ten papier. — Tylko sobie wypiszesz 
i pojedziesz legalnie. No co tak patrzysz? Toż to bilet kolejowy za darmol 
Pracowniczy. Ja i tak nie mam gdzie jechać, to i mnie niepotrzebny. A jak 
spytają o legitymację, to gadaj, żeś kolejarskie dziecko i oni już dadzą spokój. 


— Puchar Davisa: Węgry — Anglia; 0.10 Noc 
z gwiazdami 

Program 2. 

7.30 Banorana; 7.35 Rano; 8.00 Gazeta 
domowa; 8.10 Telewizja Biznes; 8.35 „Lucky 
Luke'' — serial tranc.; 9.00 Transmisja z ob- 
rad Sejmu; 16.25 Powitanie; 16.30 Panora- 
ma; 16.40 „Pokolenia'* (60) — serial USA; 
17.05 Publicystyka; 17.30-21.00 Programy 


regionalne; 21.00 Panorama; 21.20 Sport; 


21.30 „Zdarzyło się w Trzeciej Rzeszy” 
(4rost.) — serial USA; 22.20 Telewizja alter- 
natywna (1); 24.00 Panorama; 0.05 Telewizja 
alternat"wna (2) 


i + apa in 


Redaguje Ą 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
Cześć! Możesz wysłać do mnie list za 
darmo! Zamiast drogiego znaczka po: 
cztowego naklej na kopercie ten, który 
zamieszczam obok. Czekam na twój 
— mój portret, antypapierosy! Czekam 


4 na twój list! ka 


BYĆ ALBO NIE BYĆ — kacik porad 


Być kimś— to chyba proste! Wkładasz na siebie kamuflaż 
i przeistaczasz się natychmiast w wojaka na przepustce. Zapisu- 
jesz się do kółka dramatycznego i... już jesteś aniołkiem lub 
diabłem w szkolnych jasełkach! Znajomość dwudziestu angiels- 
kich słów wystarczy, żeby udawać Polonusa z Chicago! 

Jeśli jednak wcale nie chodzi ci o bycie kimś z małej, lecz Kimś 
z dużej litery — tu kamuflaż nie wystarczy. — Jak to osiągnąć? 
— spytałem kogoś, kto jest Kimś. Odpowiedział: — 7o proste, 
Rzepie. Trzeba być sobą!... 


— To pisze się przez o z kreską! 
— Gupla Zośka?!... 


Już za 10 dni zimowe igrzyska! 


LODOWY DWÓR 


S kandynawowie, Holendrzy, Niemcy 
i zawodnicy ZSRR prawie zawsze 
dominowali na łyżwiarskich torach. Tak 
było również podczas ostatnich igrzysk 
i na ubiegłorocznych mistrzostwach 
świata. W Albertville czołówka zapewne 
się nie zmieni, chociaż szanse na olimpij- 
skie medale mają także panczeniści in- 
nych krajów. Nam, tym razem, sukcesów 
nikt nie wróży. Ewie Wasilewskiej z Elb- 
ląga i Jaromirowi Radke z Tomaszowa 
Mazowieckiego, którzy tak łatwo wygry- 
wają krajowe imprezy, trudno będzie 
stanąć na podium. Ich rywale jeżdżą 
skuteczniej. Tomaszowianin liczy jednak 
na miejsca punktowane. Jest dobry zwła- 
szcza na długich dystansach (5 I 10 km), 
co udowodnił w Pucharze Świata'91 (V 
lokata w końcowej klasyfikacji). Ścigał 
się już z najlepszymi panczenistami, dos- 
konale zna Ich wady | zalety, udanie 
próbował swolch sił na lodzie w Albert- 
ville. Ma więc prawo realnie myśleć o za- 
meldowaniu się w pierwszej szóstce dłu- 
godystansowców. 


O premiowanej złotem” pozycji ma- 
rzy zapewne aktualny mistrz świata 
w wieloboju — Johann Olav Koss z Nor- 
wegil. Na najdłuższych odcinkach może 
zwojować sporo, zwłaszcza że liczy na 
sllne wsparcie równie znakomitego roda- 
ka Gelra Karlstada. Na krótszych dystan- 
sach | w sprintach zobaczymy chyba 
„stare'” gwiazdy — Jensa Uwe Meya 
(Niemcy) | Igora Żelezowskiego. Obaj 
startowali w Calgary, gdzie zdobyli olim- 
pijskie medale. Rosjanin jest ponadto 


ojektował Michał Ugniewski, którego 
Rzepkiu 


ANTYPAPIEROSY 


mistrzem świata w sprincie. Można więc 
przypuszczać, że do Francji nie wyjadą 
tylko w celach turystycznych. To samo 
trzeba powiedzieć o Niemkach: Gundzie 
Kleemann-Niemann, Monice Garbrecht 
i Chriście Luding. Ta ostatnia (jeśli za- 
kwalifikuje się do ekipy) będzie zapewne 
najbardziej doświadczoną panczenistką 
igrzysk. Już od dawna jest „pierwszą 
damą lodowego dworu”, na łyżwach ści- 
ga się... 20 lat. Jeszcze jako panna Ro- 
thenburger broniła barw byłej NRD 
w czterech olimpiadach, zimowych i let- 
niej (w kolarstwie). Wywalczyła 2 złote 
i 2 srebrne medale, w tym jeden na 
rowerze. Jest absolutną rekordzistką 
trzech okrążeń toru (1000 m), a w „pięć- 
setce' ustępuje jedynie Bonnie Blair 
(USA). 


W łyżwiarstwie figurowym dotychcza- 
sowi liderzy trzymają się jeszcze mocno 
(magia słynnych nazwisk wywiera wra- 
żenie także na sędziach). Wśród czoło- 
wych solistów ujrzymy (żeby nie zape- 
szyć) zapewne Grzegorza Filipowskiego. 
Ale rywali ma znakomitych. Sądzę, że 
tym razem z najwyższego stopnia po- 
dlum zepchnąć się nie pozwoli Wiktor 
Pletrienko, który podczas ostatnich MŚ 
przegrał z Kanadyjczykiem Kurtem Bro- 
wninglem. Uwaga: Rosjanie nigdy nie 
cierpieli na brak gwiazd, czego dowodem 
były ostatnie mistrzostwa rozpadającego 
się radzieckiego imperlum. Wygrał je 
18-letni Aleksiej Urmanow, przed Wia- 
czesławem Zagorodniukiem. Urmanow 
zajął w ostatnich MŚ zaledwie VIII miejs- 
ce, jednak tylko on | Kanadyjczyk Elvis 
Stojko (VI lokata) wykonali skoki z cztere- 
ma obrotami. Są więc łyżwiarzami 
o ogromnych możliwościach. Interesują- 
cego programu należy także spodziewać 
się od Amerykanina Todda Eldredge'a 
i Piotra Barny (Czecho-Słowacja). Filipo- 


wski w Calgary był piąty, czeka go więc 
trudny egzamin 

Na lodowisku nie zobaczymy rewela- 
cyjnej do niedawna Amerykanki Jill Tre- 
nary. Była mistrzyni świata na zawsze 
powiesiła łyżwy na kołku. Ale ma godne 
następczynie. Jej skośnooka rodaczka 
Kristi Yamagushi, otrzymała w ubiegło- 
rocznych MŚ najwyższe noty. Nie znaczy 
to wcale, że ma już zapewnione olimpijs- 
kie „złoto”. O najszlachetniejszym z tro- 
feów poważnie myśli również druga z re- 
prezentantek USA, Nancy Kerrigan. Jed- 
nak obie Amerykanki może spotkać srogi 
zawód. Dynamicznie skacząca Japonka 
Midori lto, którą niemal zawsze prze- 
śladowały kontuzje i... sędziowie, poczy- 
na sobie coraz odważniej. Mieszkanka 
Nagoi ma wyjątkowo silne nogi i charak- 
ter samuraja. 

Trenuje po kilkanaście godzin dziennie 
i to w warunkach wyjątkowo skromnych. 
Jej upór w dążeniu do celu został już 
częściowo wynagrodzony — podczas 
przedolimpijskich zawodów (w Albert- 
ville) wyprzedziła wszystkie rywalki. Wa- 
rto jeszcze dodać, że reprezentantka 
Kraju Kwitnącej Wiśni jest pierwszą ko- 
bietą, której udało się wykonać potrój- 
nego axla, a więc trzy | pół obrotu w po- 
wietrzu! 

Pary sportowe — w tej konkurencji 
chyba jeszcze raz triumtować będzie du- 
et radziecki (aktualnymi mistrzami świa- 
ta | Europy są Natalla Miszkutlonok | Ar- 
tur Dmitrlew). Arcyciekawie zapowiada 
się natomiast rywalizacja par tanecz- 
nych. Dotychczasowa walka francuskie- 
go rodzeństwa Isabelle | Paula Duches- 
nay (na zdjęciu) z Mają Usnową, którą 
wspierał Aleksander Żulin, dosłownie 
elektryzowała widownię. Czy w Albert- 
ville sytuacja się powtórzy? A może na 
lód wyjdą Inne znakomite duety | dojdzie 
do jeszcze Jednej niespodzianki? 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. CAF 


turbanie i ciemnym zawoju odsłaniają- 
cym tylko oczy pokazała się nam po 
raz pierwszy ta aktorka na ekranach 


polskich telewizorów w serialu „Tajemnice Sa- 
hary'. Teraz, po trzech, wciąż wyświetlanych 


w naszych kinach, fllmach: „Sex, kłamstwa 
i taśmy wideo", „Zielona karta” i „Hudson 
Hawk”, mało pozostało kinomanek, które by 
— z lekkim uczuciem zawiści w sercu — nie 
zwróciły uwagi na tę wysoką (173 cm) dziew 
czynę o czystym, pięknie wysklepionym czole 
| burzą niesfornych loków. Kto raz ją zobaczył 
— zrozumiał w mig, czym różni się współcześ- 
nie prawdziwa piękność od kobiet obdarzonych 
banalną urodą. Osobowością! Najwyższy czas, 
by Andie MacDowell przestała być dla nas 
postacią tajemniczą 


ca. Spisz wszystkie wesołe 


historię życia Bardzo Cięk 


Historia jest w szkole ważnym przedmiotem. Dla 
tych, którzy się nią interesują, może być nawet cieka- 
wa. Historia twojego życia może być równie Interesują- 
smutne i zwariowane 
wydarzenia, które miały miejsce w ciągu ostatnich 12 
miesięcy. Może się okazać, że masz przed sobą 
Osoby — czyli TWOJĄ 


Ma 33 lata | zdążyła osiągnąć wiele. Ostatni 
okres upłynął jej na zdobywaniu i utrwalaniu 
filmowego sukcesu. Wcześniej (już w 1978 r.) 
zrobiła karierę i zarobiła mnóstwo pieniędzy 
jako fotomodelka. Zdążyła też wyjść za mąż za 
byłego piosenkarza rockowego a zarazem foto- 
modela — Paula Qualley | odchować dwóch 
synków. Starszy — Justin skończył już 4 latka, 
a mały Ralney zdmuchnął nie tak dawno dwie 
świeczki na swoim urodzinowym torcie. Zupeł- 
nie samodzielnie! Samodzielność Raineya to 
cecha najwyraźniej odziedziczona po mamie 
Rodzina mieszka na ranczo z dala od hałaś- 
|iwego Nowego Jorku 

Andie urodziła się we włókniarskim miastecz 
ku jakich wiele w Karolinie Południowej (stan 


w USA). Ma aż trzy starsze siostry. Jej rodzice 
rozwiedli się, gdy miała 6 lat. Półtora roku Andie 
— najmłodsza z dzieci, pozostawała u ojca 
— potem dołączyła do sióstr, pod skrzydła 
mamy. Jak wspomina — dorastanie w na wskroś 
kobiecym domu było cudowne. To jednak chyba 
trochę idealistyczny punkt widzenia | ocena 
z odległej perspektywy, skoro matka dziewcząt, 
zarablająca na życie akompaniowaniem na or- 
ganach w kościele, straciła tę pracę za skłon- 
ność do... szukania pociechy w kieliszku. 

Andie, a właściwie Rosalie Anderson — jak 
dano jej na chrzcie — miała dużo swobody, gdy 
dorastała. Miała „od zawsze” duże poczucie 
niezależności i lubiła — jak twierdzi — samą 
siebie za to, jaką jest. (Bierzcie przykład dziew- 
czyny!) Sama zdobyła sobie pracę modelki. Za 
poradą przyjaciółki zgłosiła się do agencji mody 
Elite. Podpisała kontrakt z przedstawicielem 
firmy L'Oreal | wtedy właśnie z dwojga imion 
uczyniła wdzięczną zbitkę „Andie”. Szybkie 
sukcesy nie zadowoliły jej — miała świado- 
mość, że kariera modelki trwa krótko. Zaczęła 
uczęszczać na kursy aktorskie. Największe pro- 
blemy miała ze swoim południowokarolińskim 
akcentem. Gdy zagrała w pierwszym (głośnym 
zresztą) filmie „„Greystoke: legenda Tarzana, 
władcy małp” (dostępny u nas na wideo) głosu 
do roli Lady Jane ostatecznie musiała użyczyć 
jej Glenn Close. Andie potraktowała to jako 
porażkę — od tamtego czasu wciąż chodzi na 
lekcje wymowy. 

Pytana o ideał mężczyzny piękna Andie tak go 
określa: Ma być wrażliwy, nie wywyższać się 
nad kobiety, musi mnie rozumieć, być pełnym 
ciepła I humoru. Takim ideałem jest oczywiście 
jej mąż Paul. | chyba rzeczywiście, bo bez 
szemrania przyjął na siebie obowiązki domowe 
Spotkali się w Santa Fe w Nowym Meksyku 
gdzie wspólnie pracowali jako modele dla firmy 
The Gap. Pokochali się od pierwszej chwili 
| pobrali już po trzech miesiącach. Paul zrezyg- 
nował z drogi artystycznej — obecnie inwestuje 
w przemysł budowlany w spółce z najlepszym 
przyjacielem 


Boni i Bubu 


Bubu, czy chcesz 
zobaczyć, jaki prezent 
kupiłam pieskowi? 


Na pianie „Zielonej karty” Andie bardzo za- 
przyjaźniła się z francuskim gwiazdorem 
Górardem Depardieu. Grali parę — mężczyznę 
i kobietę — całkowicie różnych ludzi, którzy 
powoli odkrywają, jak wiele ich łączy. Tak było 
I z nimi, prywatnie... — zwierzyła się aktorka. 
— Okazało się, że oboje mieliśmy trudne dzie- 
cińtwo I przedwcześnie dojrzewaliśmy. Oboje 
uważamy też, że to nie było złe. Aktor musi mieć 
przeżycia, by dźwięczeć prawdą. Liczą się drob- 
ne rzeczy, które umiemy przenieść na ekran 
właśnie prosto z życia.. 

Gdy Andie MacDowell schodzi z filmowego 
planu i wymyka się spod świateł jupiterów, chce 
być najzwyczajniejszą z dziewczyn. Gdy idzie 
z dziećmi po chodniku z bluzką poplamioną 
sosem do pizzy, ludzie uśmiechają się do niej 
| mówią, że przypomina im pewną słynną aktor- 
kę. Nie wyprowadza ich z błędu 


EWA BIELSKA 
Fot. ITI — service 


Rozpakuj, 
co czekasz 


Świniaczki wybrały się w podróż do Niemiec, ale zmyliły drogę. Są 900 km od właściwej trasy. Ile czasu 


zajmie im przebycie tej odległości, jeśli będą jechać z przeciętną prędkością 60 km na godz.? 
ujzpo6 G| :zpeimodpQ 


W mieście obrabowano 
bank. Holmsik szuka spraw- 
cy. Rabuś trzymał w ręku 
laskę i miał na sobie: kape- 
lusz, krawat w kropki, spod- 
nie w paski i kwiat w butonie- 
rce. Czy na lotnisku jest ktoś, 
kto odpowiada temu opiso- 
wi? "yll924 0 'YEL :zpelmodpQ 
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Dość często otrzymuję zaga- 
"©UKkl, rozwiązanie których jest bar- 
dzo trudne lub wręcz niemożliwe. 
Dotyczy to przede wszystkim od- 
powiedzi na pytanie: „co to by- 
ło?” Otóż czytelnicy obserwując 
na niebie (przeważnie nocnym) 
jakiś poruszający się obiekt, naj- 
częściej podejrzewają, że jest 
przybyszem z innej planety. Tym- 
czasem w ciemno można stwier- 
dzić, że 99 procent takich obser- 
wacji dotyczy... świateł pozycyj- 
nych samolotu. A co przydarzyło 
«się Magdzie, która opisuje dziś 
swoje obserwacje? Wydaje mi 
się, że oglądała ona po prostu 
gwiazdozbiór Lwa, który wraz 
z innymi gwiazdami wykonuje 
ruch obrotowy wokół Gwiazdy 
Polarnej. Przesunięcie obiektów 
o 2 metry odpowiadałoby właśnie 
temu ruchowi dobowemu całego 
sklepienia niebieskiego. Pozorna 
zaś zmiana barw mogła być wy- 
wołana przez atmosferę ziems- 
ką. A więc i tym razem nie byli to 
przybysze z innych planet. Szko- 

da. 
PREZES 


Niedawno satelita IRAS (na zdję- 
clu) wykrył u kilku gwiazd promionio* 
wanie obłoków pyłowo-gazowych 
Nie udało się dokładnie rozpoznać ich 
kształtu, ale astronomowie wiążą |o 
z istnieniem systemów planetarnych. 
Uczeni amerykańscy przeprowadzili 
badania obłoku wokół gwiazdy Bota 
w gwiazdozbiorze Malarza przy uży- 
clu 2,5-motrowego teleskopu. Stwier- 
dzili, że światło gwiazdy przyćmione 
jest małym ciemnym krążkiem. W dal- 
szych badaniach posłużono się symu- 
lacją komputerową. Do komputera 
wprowadzono „zapis” obrazu świe- 
cącej gwiazdy i w sposób matematy- 
czny oddzielono tło gwiazdy od ob- 
serwowanego obiektu. Uzyskano 
w ten sposób obraz gazowego obłoku 
w kształcie dysku. Jest to jak gdyby 
moment tworzenia się systemu pla- 
netarnego. Gwiazda Beta Malarza 
znajduje się w odległości 50 lat świetl- 
nych od Słońca. Jest jednak od niego 
dwukrotnie większa i znacznie młod- 
sza. Obserwacje tej gwiazdy 
— szczególnie dzięki nowatorskim 
metodom badawczym — stwarzają 
szansę na wykrycie w stanie zaląż- 
kowym nowego systemu planetarne- 
go. 

IRAS wykrył też interesujące ano- 
malie promieniowania podczerwone- 
go w rejonie gwiazdozbioru Wegi. 
Analiza wykazała, że promieniowa- 
nie to jest znacznie bardziej intensyw- 
ne niż można oczekiwać od głównej 
gwiazdy Wegi. Źródłem promienio- 
wania jest obszar o średnicy około 10 
mld km wokół Wegi — tj. przestrzeń 
równa wielkością naszemu Układowi 
Słonecznemu. Promieniowanie o te- 
mperaturze 88 st. K może pochodzić 


Dziadek już od roku siedzi i obmyś- 
la odpowiedzi... Siedział, siedział, ale 
nie zdołał obmyślić odpowiedzi na 
kolejne pytanie Stasia: 


Dlaczego mówi się „kotu i psu” 
ale „koniowi i obrazowi”? 


słowem, dlaczego rzeczowniki rodza- 
ju męskiego w celowniku raz kończą 
się na ,„-u'', akiedy indziej na „-owi'”'? 


p | Z — m m mm m i 


NIEUSTAJĄCY KONKURS 
IMIENIA 


Odpowiedzi na to pytanie nie po- 
trafiliście także udzielić Wy. Jedyna 
odpowiedź, Sylwii Nicpoń z Wrocła- 
wia... odsyła Stasia do profesora Mio- 
dka. 

Zanim dziadek pofatyguje się, za 
radą Sylwii, do Pana Profesora, prosi 
Was jeszcze o próbę odpowiedzi nato 
pytanie. Odnosi się ono w końcu do 
zasad języka, którym mówimy na co 
dzień. Nie możemy zachowywać się 
jak pewien bohater komedii Moliera, 
który nagle odkrył, że mówi prozą. 

No właśnie, 


Jak się nazywał ten Francuz 
i jakiej komedii Moliera 
był bohaterem? 


Na autora trafnej i ciekawej od- 
powiedzi czeka nagroda za sto tysię- 
cy złotych! 

Odpowiedzi — koniecznie zaopat- 
rzone w kupon konkursowy, należy 
wysyłać pod adresem redakcji do 3 lu- 
tego 1992 r. (decyduje data stempla 
pocztowego). 


ROZWIĄZANIE PSYCHOQUIZU 
CZY ZNASZ LITERATURĘ LUB ŻYCIE? 


Oczywiście, MikS próbował Was 
zrobić w bambuko. Żadna odpowiedź 
na pytania quizu nie była poprawna. 
Oto rozwiązania: 

|. Kubuś Puchatek o Króliku. Il. 
Alicja piastuje prosiaka podrzucone- 

«_ go jej przez Księżną. Ill. Oczywiście, 
Krzyś. IV. Kot z Cheshire potrafił uka- 
zywać się po kawałku. V. To po prostu 
baryłeczka po miodzie, z przykrywką, 
na której Kubuś Puchatek przepłynął 
wielką wodę. VI. Kawałek grzyba słu- 

żył Alicji do zmiany gabarytów. 
Wszystkie pytania dotyczyły posta- 
ci z „Kubusia Puchatka” A.A. Milne'a 
i z „Przygód Alicji w krainie czarów” 
L. Carrolla. i 
Mimo wszystko sprawdź, jakie cze- 
* kają cię perspektywy: 


Wariant |: Zakreśliłeś jakieś odpo- 
wiedzi na każde z sześciu pytań. Jes- 
teś nieoczytany, masz umysł nieska- 
lany wątpliwościami. Zajdziesz wyso- 
ko, najprawdopodobniej zostaniesz 
szefem koncernu wydawniczego. 

Wariant Il: Nie zakreśliłeś żadnej 
odpowiedzi, być może udało ci się 
odpowiedzieć prawidłowo co naj- 
mniej na jedno pytanie. Brawo! Ale do 
końca życia będziesz bezskutecznie 
krzyczał, że król jest nagi, co na 
pewno wpędzi cię w kłopoty. 
Wariant III: Roześmiałeś się szczerze 
i nic nie zrobiłeś. Najgorzej z całej 
klasy, na pewno będą cię stawiać do 

kąta. Żeby cię pocieszyć, przyznaje- 
my ci dożywotnie prawo czytywania 
„Świata Młodych”. (h) 


POSZUKIWANIA 
SYSTEMÓW PLANETARNYCH 


z wlolkiego obłoku wokół Wogi. Nio 
może to być jednak gigantyczna 
chmura pyłów kosmicznych, gdyż zo 


stałaby szybko „zwiana” przoz wiatr 
słoneczny z Wogi. Charaktorystyka 
promieniowania sugoruje iatnionio 
planet coś w rodzaju hhszogo sys 
temu planetarnego 

Prawdziwą sonsacją stały sią pro: 
wadzono przoz amorykańskich astro 
nomów badania gwiazdy VB 8, która 
jest źródłom promieniowania pod 


czerwonego. Gwlazda znajdująca się 
w odległości 21 lat świetlnych od 
Słońca należy do grupy chłodnych 


i słabo świecących. Wchodzi ona 
w skład potrójnego systemu — trzech 
gwiazd okrążających się wzajemnie 
Okazało się ponadto, że gwiazda VB 
8 ma satelitę. Jest to obiekt o bardzo 
małej masie, ale emitujący promie- 
niowanie podczerwone. Początkowo 
przypuszczano, że jest to planeta 
— plerwszy glob odkryty poza na- 
szym systemem słonecznym, jednak 
astronomowie doszli do wniosku, że 
mamy do czynienia z nietypową gwia- 
zdą. Jest to ciało niebieskie będące 
czymś pośrednim między gwiazdą 
a planetą. Przy niewielkich rozmia- 
rach ma ono masę ok. 50 razy większą 
od masy majwiększej planety nasze- 
go układu — Jowisza. 


Co to 
mogło być? 


Mam na imię Magda i, prawdę mówiąc, nie in- 
teresuję się astronomią. Zaciekawiło mnie jednak 
dziwne zjawisko. Otóż dwa dni po Wigilii zobaczyłam 
na niebie coś, czego nie mogę zrozumieć. Nie wiem 
czy to były gwiazdy, czy jakieś obiekty z innej planety 
Najbardziej było „to'' podobne do gwiazd, chociaż co 
parę sekund obiekty zmieniały barwę z jasnej na 
pomarańczowoczerwoną. Równocześnie obiekty (czy 
gwiazdy?) kierowały się na południowy wschód 

Gdy mój tata to zobaczył orzekł, że to tylko złudzenie 
optyczne. Jednakże godzinę później (działo się to 
między godziną 22.00 a 23.00) widoczne było przesu- 
nięcie obiektów o jakieś dwa metry w kierunku połu- 
dniowo-wschodnim. Narysowałam układ tych obiektów 
i sprawdziłam, czy jest on podobny do jakiegoś gwiaz- 
dozbioru. | rzeczywiście, z małą różnicą przypominał 
gwiazdozbiór Lwa (patrz rys.). 

Chciałabym wiedzieć, czy były to gwiazdy, (które 
podobno poruszają się, ale powoli), czy też jakieś 
dziwy? 


Magdalena Jarosławska (12 lat) 
ul. Jana Cędzierskiego 8/48 


01-493 Warszawa — Bemowo Il 


PROSPEKTY SAMOCHODOWE!!! 


Chcesz otrzymać za darmo wspaniałe prospekty, naklej- 
ki i inne materiały firmowe koncernów samochodowych? 

Wyślij swój adres, a otrzymasz za zaliczeniem pocz- 
towym katalog MOTO-FAN zawierający adresy firm produ- 
kujących samochody (osobowe, ciężarowe, motocykle) 
| wzory listów gwarantujących ich otrzymanie. 

Twój adres weźmie udział w losowaniu roweru marki 
BMX. 

„HORAT” 

41-300 Dąbrowa Górnicza 

skr. poczt. 134 


ŚM-16 


UWAGA młodzi czytelnicy 


Wysyłkowa Składnica Książek oferuje superatrakcyjne tytuły: 

© ROCK-ENCYKLOPEDIA — Wiesława Weissa, a w niej ponad 1000 biografii twórców i wykonawców rocka ze 
Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii (solistów i zespołów), Indeks; s. 630, cena detaliczna 145 tys. zł 

© BIBLIA ILUSTROWANA PRZEZ DZIECI. Opowiedział D. Decoin. To już światowy bestseller. Pracowały nad nią 
dzieci z całego świata. Może służyć jako podręcznik do nauczania religii. Barwna, s. 190; cena det. 138 tys. zł 

© Cały cykl przygód Pana Samochodzika autorstwa Zbigniewa Nienackiego. Cena tomu — 12 tys. zł 4 

WYSPA ZŁOCZYŃCÓW, s. 228 

PAN SAMOCHODZIK | TEMPLARIUSZE, s. 254 

NIESAMOWITY DWOR, s. 224 

PAN SAMOCHODZIK | ZAGADKI FROMBORKA, s. 211 
oraz 

© ADELO, ZROZUM MNIE! s. 233, cena det. 12 tys. zł 

NIEZIEMSKIE PRZYGODY BUBLA | SPÓŁKI, s. 291, cena det. 12 tys. zł 
autorstwa Edmunda Niziurskiego. 

Uwaga! Koszty wysyłki ponosi zamawiający. 
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Z LOGIKĄ 
NA TY 


Przyjrzyj się uważnie układowi profili w trzech 
górnych rzędach, a następnie w pusty kwadrat 
wstaw ten z szościu rysunków 1-6, który logicz= 
nie będzie uzupełniał górny zostaw 


PeEZ, 


- 


040 6, 
+96 
ZZA 
90% 


s 
2% 
909.94 


POŁĄCZ PUNKTY! 


lu 8UEMOILIBJd SIUE 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania 
i łamigłówki dzisiejszej Abrakadabry, mo- 


MINSOAN 


o) 
żesz w nagrodę za wytrwałość narysować WUJ 
sobie obrazek. Wystarczy w tym celu połą- 4 Św A © 4 a 
czyć liniami prostymi kolejne punkty od Ę9 FM 
pierwszego do ostatniego. / © ż : * ; 

| f 2 ZŃ 
Ę Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach tych polegająca na łamaniu i zgniataniu łodyg 
U 2 3 (każdy z nich zawiera literę „ę”') I wpisz je do w celu oddzielenia włókien od paździerzy, 12)» 
diagramu. Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni wabienie, kuszenie, 14) ozór, 15) supeł 
od daty tego numeru pod adresem: „Świat LEWOSKOŚNIE: 2) kij z żyłką i haczykiem 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warsza- używany do łowienia ryb, 4) przechwycenie, np 
A QQ [| wa, „Zadanie premiowane nr 934" korespondencji, przesyłki lub poważne potrak 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- towanie, oddanie się czemuś całkowicie, 6) 
sowaniu 10 nagród po 50 000 zł. rzadki ścieg, za pomocą którego obrzuca się lub 
« 5 6 PRAWOSKOŚNIE: 1) w parze z guzikiem, 3) zszywa brzegi tkaniny, 8) barwny pas na niebie 


materiał roślinny lub zwierzęcy, z którego wyra 


pojawiający się po deszczu, 10) kropienie wodą 


bia się przędzę, 5) zmiana kierunku poruszania 
się, jazdy, 7) wojenny, to np. pancdrnik, tor- kusyjny instrument muzyczny, także podobna 
pedowiec, 9) wstępna obróbka roślin włóknis- zabawka, 16) maleńki miauczek 

o oo 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 919 
z 97 numeru „Świata Młodych” z dnia 03.12.1991 r. 


święconą, 11) otchłań, toń, 13) niewielki per 


LABIRYNT 


Wskaż panu Franciszkowi drogę, którą będzie 


mógł dojść do swojej ulubionej fajki. 


Prawoskrętnie: węgiel, żagiew, powrót, od- 
waga, powiat, Warmia, zieleń, smolik, kareta, 
kalosz, dobroć, papier. 

Lewoskrętnie: Węgier, żagiel, odwrót, powa- 
ga, wariat, Ziemia, Smoleń, karlik, kaleta, do- 
bosz, paproć. 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali 


Małgorzata Balcerek — Kowalewo Pomors- 
kie, Michalina Bucka — Krynica Morska, Mag- 
dalena Jędryczka — Sosnowiec, Agnieszka Ka- 
szkur — Warszawa, Katarzyna Kleszcz — Częs- 
tochowa, Ewelina Marcinkowska — Mościska, 
Marcin Nadolski — Grądy, Radosław Patej 
— Wrocław, Augustyn Wybraniec — Wałbrzych, 
Jarosław Ziarnik — Sułoszowa |. 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysu- 
neczek to jedna cyfra. Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki oznaczają po- 
wtarzające się takie same cyfry. Działania wyko- 
nujemy zgodnie z ich znakami zarówno w kierun- 
ku poziomym, jak i pionowym. Start! 
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KRZYŻÓWKA MAGICZNA 


"Wyrazy wpisuje się do diagramu poziomo i pio- 
nowo. 

1) poczucie umiaru w postępowaniu; delikat- 
ność, 2) ryba z rodziny karpiowatych albo rzeka 
przepływająca m.in. przez Chabarowsk, wpadają- 
ca do Morza Ochockiego, 3) krzywa, niezgrabna 
litera, 4) zetor lub ursus, 5) początek biegu, 6) 
pisklę potężnego ptaka drapieżnego, w Polsce 
chronionego, 7) podnosi się lub opada w termo- 
metrze. 


Autor: STANISŁAW BISKO oraz wg 
„Eureki”, „KIH”, „Mondo Enigmistico”. 


BIAŁA DZIURA 


Tylko jeden z sześciu prostokątów 1-6 należy wstawić w „białą dziurę”, aby prawidłowo uzupełniał 
rysunek. Który? 


» 


Redaguje kolegium: Grzegorz Burakiewicz 
(sekr. red.), Ewa Kosińska, Jarosław Macho- 
wiak, Jan Orgelbrand (red. nacz.), Szarlota 


Opracowanie graficzne i techniczne: 


Pawel, Zdzisław Przybyłowski, Iwona Starzyń- 
ska, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca red. 
nacz.), Marek Szymański, Wieńczysław Za- 
czek (z-ca red. nacz.), Jolanta Zdanowska 
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Magdalena Piotrowska i Danuta Nojszewska 


121-98-28; dział reklamy, promocji i kolportażu 
— 29-21-42. Nie zamówionych materiałów re- 
dakcja nie zwraca. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych", Warszawa, 
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Ogłoszenia przyjmuje 
21-19-06. 


redakcja — tel 


Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


Informacji o warunkach i terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „,Pra- 


sa-Książka-Ruch'' oraz urzędy pocztowe. 
SKŁAD: własny. 


ŁAMANIE: Supergraf — Sp. z 0.0., Warszawa, 


ul. Wynalazek 2, tlx812375 isc, fax 43-17-89, tel 
43-74-21 do 9 w. 355. 

DRUK: Drukarnia Prasowa S,A. w Łodzi, ul. J. 
Piłsudskiego 82. 
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WARUNKI KONKUF 


Kuponiki z główką Reksia należy nakleić po 
20 sztuk na kartkę papieru, podpisać ją czytel- 
nie imieniem, nazwiskiem, podając adres 
i wiek oraz wysłać pod adresem: REKSIO, 


HORTEX, 26-400 Przysucha 

Każdy, kto nadeśle 20 kuponików z Re- Można nadesłać dowolną liczbę kartek z 20 
Ą ż " ź kuponikami — im więcej kartek, tym większa 
ksiem, odciętych z soczku „REKSIO”', weźmie jest szansa na nagrodę. Każdy, kto chce 
udział w losowaniu bezpłatnej wycieczki otrzymać naklejkę z „Reksiem”', musi do swo- 
" jego listu włożyć jeszcze zaadresowaną do 

LUKSUSBUSEM „SOVPOLDY” DO LEGOLANDU w Danii siebie kopertę ze znaczkiem. 
oraz trzech zestawów klocków „Lego”. Losowanie głównych nagród odbywa się raz 


w miesiącu — od października 1991 r. Biorą 
w nim udział listy wysłane w miesiącu poprze- 
dnim 
WYCIECZKA DO LEGOLANDU LUKSUSBU- 
SEM „SOVPOLDY'' ODBĘDZIE SIĘ W TER 
MINIE ZBLIŻONYM DO DNIA DZIECKA'92 
ŚM-88 


CO MIESIĄC NOWA SZANSA! 
EKSTRAPREMIE: 
„SOVPOLDA” FUNDUJE 
MIEJSCE DLA OPIEKUNA 
DZIECKA 


